Środa, 6 Czerwca 1894. 


Rok 84. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po poludniu 

qlkiem dni poświątecznych. 

- BI pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen- 
A s 8 centów, — Biuro liedakcyi i Admini- 
MAĆ uuca Ozarnieckiego |. 8. — Tasty należy 

| ankowacć, 

Reklamacye Otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 
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P,enumerata » przesylka pocztową wynosi ro cznie 16 zł, półrocznic 8 z, kwartalnie 
4 zl. miesięcznie zt aach W mitto rocznice OE n 62zł kwartaini« 
Bł, miesięcznie 1 z. Prenumerata zagraniczna: W Niemczech i zl 60 et. mic- 
sięcznie, We wszystkich innych „państwach 4 zł 90 o miesięcznie. E i 

„Przewodnik naukowy i literacki” slodatek „niesięczny dn «Gazely Lwowskiej». olrzymają 


calo- į półroczni abonenci bezpłalnic, jednakże ej tylko, klórey prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 hpea de końca grudnia, ćwiorćrgczni i miesieczni za doplata pierwsi 75 et drudzy 
30 ct. — Przewodnik pronumerowany osobno koszluje 4 zł 


Jednorazowe inseratv obliczają się po 7 cen- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca Í wiersza. 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie biuro dzionników Ludwike Plobna. 
ulea Karola Ludwina 1.5. we Francyl. w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Boulevard Raspail 
Nr 105 bis. 
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Lwów, 5 czerwca. 
| BR... e 
| kieo »rzymią jest praga ducha 
30 — mówi Libelt - Hi naród 


rok naprzód, 


| o © 
w „Potrzeba więc potężnej dźwigni, aby 
tym Imozolnym pochodzie nić zé 
W ddać się 


Wlać Sję. mie ustać, nie pod i 
zniechęceniu. Duch narodu posiada tę 
dzwignie W miłości i onma O 
ten cudów cud. że siły jednostek skur 
Piają się przy wspólnem ognisku, 5 


ue A A CHA WNN 


ludz- | den dla wszystkich — dla społeczeństwa, 
każdy | dla kraju. dla Ojczyzny! 


| trudami tysiąca lat czyni zaledwie jeden | 


rozstrzelone nieraz dążności i pragnie- 


nia, łączą się pod jednem hasłem: JC- energia jednostek, gdy ją wzmacnia 1 
skupia wspólne a gorące uczucie. - 
Niech teraz inni sądzą o nas. Są- 
dowi temu poddajemy się hez zarozn- 
mienia, ale też i bez obawy. *Czem 
chała bogata, tem rada! Szczęśliwsze 
narody mogą olśnić przepychem. zdu- 
miewać rozwojem zdobytym potężny mi 
środkami — z nimi współzawodniczyć 


Powiedziano już na samym po- 
cząlku pracy: — Wystawa nasza bedzie 
dziełem miłości — i takiem jest... Okaże 
ona, że duch narodu pracował dziel- 
nie i uczynił krok naprzód Okaże ona. 
że duch ten nie spoczywał w apatyi, 
nie zaniedbywał żadnego kierunku, a 
nie lękając się pozytywnego trudu, się- 


: ani siebie ani innych łudzić zewnętrz- 
gał orlim lotem na wyżyny sztuki. Okaże 


nym pozorem. To. co Wystawa nasza 


ona w całej pełni, czego dokonać może | wykazuje, lo jest rzetelneim świadectwem 


lego, co działa i żyje wsród nas, co 
żyć I rozwijać się pragnie, co ma wa- 
runki bytu i naprzód dąży. 

Aw tym pochodzie bela nam otu- 
cha ciągłą i silną łaskawe słowa, które 
dziś przy uroczystem otwarciu padły 
z ust Najdostojniejszego Zaslępcy Mi- 
łościwego Proleklora naszej Wystawy, 
wspaniałomyslnego Opiekima naszej 


nie możemy i nie chcemy. Nie chcemy | pracy, której ta Wystawa jest żywem 


świadectwem. Były lo słowa uznania 
i zachęty, słowa, które tem głębiej wni- 


knęły w nasze serca, iż Ten. który je 
wygłosił, Najdostojniejszy Arcyksiążę 
Karol Ludwik, jakto sam najłaskawiej 
zaznaczyć raczył, połączony jest zkra- 
jem naszym wspomnieniami młodości, 
iże kraj ten w serdecznej 1 wdzięcznej 
pamięci tę zaszczylną tradycyę prze- 
chowuje. 
Pod wielkiem i ukocharrem Imie- 
niem naszego najmiłościwszego Cesarza 
Króla i takiemi słowami otwarta Wy- 
stawa. nie tylko jest przelo świadectwem 
lego, co już się dokonało w kraju, lecz 
zarazem daje pocieszającą tekojmie na 


NA POWITANIE 


dnia 5 czerwca 1894 roku. 


Witaj dniu piękny, co z promieniem w oku, 
Po głuchej nocy, powstałeś z pościeli! 

W polokach słońca, w jasności poloku, 
Budząc do życia tych którzy posnęli! 

Witaj dniu piękny: Oh, bo twoje rano, 


Budzi w nas siłę i moc zapomnianą! 


Takeśmy długo błądzili wśród nocy, 
Niepewni siebie, wąlpiący w swe. siły, 
Aż dziś dopiero, pełni owej mocy, 
Która krew zdrową zda się wlewać w żyły, 
Dziś przebudzeni, po tej nocy głuchej: 


Witamy ciebie dniu pełen otuchy! 


O! niech twój promień odtąd Irwale świeci 


Synom tej ziemi, ieh pracy, ich glebie! 
Niech w późne łata jeszcze nasze dzieci, 
Z poczejwą dumą wspoininają ciebie! 
Niech dzień dzisiejszy, co wstał w blaskach zorzy, 
Dla nas i dla nich jasną przyszłość stworzy! 


WEADYSLAW BELZA. 


ooo 


przyszłość. Tą drogą — drogą rzetel- 
nego trudu i wytrwałych usiłowań, a 
pud taką wspaniałomyślna i połeżna 
Opieką pójdzierwy dalej, spoglądając z 
ufnością w przyszłość, świadomi celu, 
oceniając trzeźwo warunki naszego bytu 
i rozwojn. Rozejrzeć sięw tym obrazie, 
jaki nam daje Wystawa — rozejrzeć 
się szczegółowo i dokładnie, bez cheł- 
pliwości lecz 1 bez pesymisiycznej go- 
ryczy, jest teraz naszego społeczeństwa 
obowiązkiem. Jesteśmy pewni. że obo- 
wiązek ten spełui ono ztaką samą pa- 
tryotyczia gorliwością, jakiej złożyli 


7 ŚWIĄTECZNYCH DM 


OGOLNA FIZYOGNOMIA MIASTA. — PLAC 
WYSTAWY. — PAŁAG SZTUKI. 


A więc... 

Więc wielkie dzieło, poczęte z miło- 
ści kraju, przygotowywane z takim zapa- 
łem, takim nakładem płacy, kapitału, po- 
święcenia — ukończone. 

Powszechna Wystawa krajowa o- 
twarta! 

I ozwały się grzmiące możdzierze 
i zawtórzyły im dzwony kościelne. zaroijł 
się plac Wystawy odświętnie przybraną 
publicznością. 

Powszechna Wystawa krajowa o- 
twarta ! 

Wielki dzień, wielkie świeto! 


dowody inicyatorowie i wykonawcy na- 
szej Wystawy, których imiona pozostaną 
na zawsze we wdzięcznej pamięci na- 


rodu. Uczyniono wszystko, aby dziełu 
temu zapewnić powodzenie, — samo 


powodzenie zależy dziś od ogółu, od 
całego społeczeństwa. Z pieczołowitych 
rąk kierowników i wykonawców, prze- 
chodzi dziś Wystawa nasza pod sad i 
w opiekę ogółu. Niechże on leraz obo- 
wiązek swój spełni, — miech sądzi spra- 
wiedliwie, niech się raduje postępem. 
a szuka sposobów aby 
braki usunąć skutecznie w życiu, któ- 


memm 
Maiy 
d 


Tem ogólnikowem mianem chrzciniy 


uroczystość dzisiejszą, przekonani, że ka- 
żdy z myślących ludzi łatwo odnajdzie 
słów naszych wytłómaczenie. Zr esztą dzień 
dzisiejszy, jego doniosłe dla kraju i mia- 
sta znaczenie ocenią inne pióra; nam zaś 
pozostaje podzielić się z publicznością 
ogólnem wrażeniem, jakie dziś Lwów 
i świeżo otwarta Wy stawa wywiera. 

Do pesymistów, którzy z uśmiechem 
niedowierzania poglądali na wysiłki głó- 
wnego sztabu Wystawy, i którzy mrów- 
cza, niezmordowaną krzątaninę całego le- 
gionu pracowników zwali z wielu a wielu 
względów, bezpłodną — nie należeliśmy. 
Przeciwnie, ożywiała nas gorąca wiara 
w dobry skutek serdecznych tych i znoj- 
nych zabiegów — wierzyliśmy, że trud 
ten. zapał i poświęcenie nie pójdą na mar- 
ne, — swoją drogą, nie można było na- 
wet przypuścić , aby Wystawa przybrała 
tak szerokie, powiedzmy szczerze: tak im- 
ponujące rozmiary ! 


W szeregu wyczerpujących sprawo- 
zdań odzwierciedli Gazeża Lwowska dokła- ; 


rego Wyslawa jesl odbiciem. - 
miłością otoczy powszechna to dzieb 
palryolycznej pracy i patryotycznej inv 
śl. W niezłomnem przeświadczeniu, ź 
się tak 
zejrzenia się w plonach zdobytych. 
niknie 
wilamy Wyslawę nasza 
życzeniem : 


que sit! 


dostrzeżone | 
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wy: 
va przyszłość pożytek 
staror me 


stanie 1 że z sądn tego i 


wielki 


Quod felix faustum for 20 
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dny obraz, jaki się obecnie na wzgóf 
Stryjskiem przedstawia. Zacznijmy ul n 
szkicowania ogólnej fzyognomii. Zw% 
niegdyś Lwów półazyatycką sadybą. W 
szydzane nielitościwie poczciwy gród na 
pełtwiański. Było to jeszcze niedawi 
bardzo niedawno... Od tej jednak po 
stolica kraju zmieniła się ogromnie, P 
wstały całe nowe dzielnice, pobudowa 
okazałe gmachy, wzmógł się ruch w mi 
ście, zmężniał. wypiękniał Lwów. b 
Wystawa dodaje mu wiele urag 
i blasku, ruch wzrasta z każdym prawy 
dniem, powiewają barwne fiagi, wysirof 
się domy i ulice odświetnie Wśród mA 
mów publiczności, wśród zgiełku poje 
ZGÓWw prywatnych i dorożek, przebieg 
cicho, tajemniczo kolej elektryczna. Cich 
tajemniczo przebiega. tylko od czasu $ 
czasu słyszysz krótki. urywańy, meta 
czny głos sygnałów... 
Wagony mwkna rączo, przepełnioś 
publicznością.. 
RR yscy na Wystawę... 
Korzystając z przystanku — siadaj 
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leki, gey szybko plac Maryacki, Ha- 


vpada e Batorego, Pańską, Zieloną — 
J ua Stryjskie cicho, jak duchy. 
"PAM głebi ulicy Zyblikiewicza, Da 
z drzew A, Nącą nas, wychylające R 
spiętr; Zieleni, kształtno, fantastycznić 
the kopuły, wieże i ViA 
nych fix” W otoczeniu całego lasu barw- 
j € 1 chorągwi. 

9 Z przyjemnością biegnie 5 
naraz ÓW nastrzępionej wyżynie Z w 
nami rod OK ten niknie, rozwiera się pi a 
wspaniał zaj kotliny górskiej, z Szero hh 
wiem AIG gościńcem , czy ulicą AE 
stawie JA to nazwać), wiodącą ku k 
bielą pana sielanka: / jednej Aa 
domiy & wśród drzew schludne, ©CzZysů 


Ze 


Oko 
fantast 


wzyó „Przedmiejsłie; z drugiej pna “6 
ros} rza, dzikimi krzewy u szczytu A 
ad OT i 3 a > w; 
Aa Ir YSmalnie bramowane na zboczach 
jakb 4 Wożoną w kw adraty, Wjeżdźasz, 
wielki do przecudnega parku. Ruch le 

“~l Krzyżują sie wykwintne pojazly» 
Pomykąją Frua sie wykwintne POJ pó 


Uą eleganckie was r kolei © 
trycznej ganckii wagony 


Czuje 


Sz, že jesteś w Europie! 


ti chn 


na 


wyraża się z 1 
TRE Podnosi zwłaszcza niestrudzona 
bieńskie inżyniera Wystawy, aa 
czych, 780, podczas robót przygotówe 

rok zee mięta iIPań = przypomina ua 
Rozpaczii.. deszcze, słoty. zimna SW 
CÓW i > iwe to były dla Wystaw a 
obo. -nym dniu zrobiono, drugi nisz a 
nieubłą e "e stawały się istną EE a: 
my sg, a Eo żywiołu, a ha Red 
wiada "AH ze wszystkiem rade — 
wna br. echem, mijając właśnie g 

4 ramę wjazdową. 
w tem miejscu 


Naśladuje ona — 
dawne mo- 


Musze 112: s 
że określnik powtórzyć — 


nume ; 
ep htalne bramy wjazdowe przed a 
3 1 ma. rnató 8 maśladu- 
i atow. Dwa wyniosie I 
jące n - Dwa wy '"bronzami 


larmur obeliski, sutymi bro 
» podnoszą efekt całości. 


stay a. chodzimy na obszerne avenue Wy- 
stawy, ) 


zdobne 


m do niedawna. 

kędy 
— WY 
czaro- 


9 Jstne cuda: na dzikie ) 
ją USZCZONem wzgórzu Stryjskiem, 
r ae Wiatr przechadzał się samotny 
oslo jakby 
dziejskiej (daruj czytelniku zużyte wyra- 
i ' $warne, ludne miasto, t 

nastrzępione tysi 
Toczy Sie to 
zajmuje: 


nad er 
mi WI 


h 5 taż TR EIA 
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Czasem w snach zwykłych śmiertelników, 
(czytaj : Europejczyków), a yo E 
oczyma pobożnych wyznawców ls "m 
znużonych długą przez pustynię pic 
grzymką, jawią się na horyzoncie cudni 
oazy, palmami zdobne, zaciszne, rozkoszne, 
pełne kwiatów, wśród których srebrne 
biją zdroje l 

Taką oazą dla tych, co znali nagie 
do niedawna wzgórze Stryjskie. wydaje 
się dzisiaj obszerny, wspaniały plac Wy- 
stawy, wdzięczący Się obfitą roślinnością, 
bogactwem trawników, ciemną zielenia 
krzewów egzotycznych, lubym szmerem 
wodotrysków, i 

Pragneliśmy bodaj dorywczo naszki- 
cować czytelnikowi wszystkie ważmiejszć 
pawilony — widzimy jednak, że jest to 
na razie niemożliwe. Urosłaby bowiem 
ztąd opowieść „długa taka — jak dawny 
lity pas brata-Polaka....* Stokilkadziesiat 
budynków! Przyznasz czytelniku, śe —- 
porcya nielada, Samo wymienienie NAZW 
zajęłoby co najmniej dwie szpaltki fej- 
Jetonu. 

Więc nolens-volens zwróćmy SU W 
stronę najgłówniejszego pawilonu — pu 
pałacowi sztuki. Zbudowany według U 
nów inżyniera ministeryalnego p. Franc. 
Skowrona, w stylu włoskiego renesansu, 
tchnie prawdziwym spokojem klasycznym, 
sylwetując się poważnie na tle całego 
otoczenia i przecudnego w głębi pejzażu, 
jaki się z jego terasy roztacza. Wspaniał y 
ztąd widok na Lwów, kąpiący się w bo- 
gatej zieloności miejskich ogrodów, na 
(rórę zamkową, stojącą jakby wiekowy 
starzec u wrót na czatach.... 

Lecz nie oto nam idzie, na razie, 
o widok i nie o zewnętrzną postać gma- 
chu, tylko o to, co się w nim mieści. 
A. mieszczą się istne skarbyt... 

Gmach podzielony jest na trzy Cze” 
4ci. £ lewej strony od wejścia dział Sta- 
rożytności, po prawej pierwsza w naszym 
kraju retrospektywna vel historyczna Wi- 
stawa sztuki, wprost zaś od drzwi głó- 
wnych wielkie, wspaniałe, znakomicie Q- 
świetlone sale, zapełnione współczesnem! 
dziełami pędzla i dłuta. Wewnętrzne u- 
rządzenie gmachu, cała dekoracya sal od- 
znacza się wielkim smakiem i komfortem. 
Bogate na ścianach kobierce, olbrzymie, 
ślicznie drapowane kotary, całe gaje krze- 
wów egzotycznych, na których tle wdzię- 
cznie rysują się potężne nieraz rozmiara- 
mi rzeżby — wszystko to sprawia niezwy” 
kłe, czarujące wrażenie. Otacza „cię dzi- 
wnie podniosła atmosfera — z lękiem pra- 
wie stąpasz po salach, a z podziwemi dlu- 
mą poglądasz dokoła. Pałacu sztuki nie 


nie 


cznymi gośćmi. Śmiało zwać się mo- 
że najcudniejszą perłą Wystawy. 


a 6 czerwca 1894 roku. 


Rzut oka na zgromadzone tu skarby 
zacząć chcemy od działu starożytności. Bę- 
dzie to zwykła kronikarska wzinianka, 
podzielenie się Z czytelnikiem pierwszeni 
wrażeniem. 


Dział ten wyrósł pod wytrawną dło- 
nią znakomitego znawcy sztuki i zaby- 
tków uaszej przeszłości, prezesa sekcyi 
XX, Władysława dozińskiego. Wystawa 
starożytności zajmuje cztery sale, urzą- 
dzone z nadzwyczajny: smakiem 1 znajo- 
mością rzeczy Dzięki zapobiegliwości 
swego twórcy zawiera akoło 1008 przed- 
miotów. W pierwszej sali uderza prze- 
pych broni, złocist ych buław, rządów ka- 
piących vd złota i drogocennych kamieni, 
szabel pammątkowych (związanych z imic- 
siem kiólów polskich, jak Sobieski, Ba- 
tory); mnogość zbroi husarskich i w ogóle 
rycerskich. Mię'lzy innemi godną jest 
uwagi czarna zbroja Mikołaja Kadziwiłła 
użyczona na Wystawę ze zbiorów Cesar- 
skich w Wiedniu. Odbija ona dziwnie pro- 
stotą swoją od przepychu otoczenia. Cały 
arsenal dział dopełnia tego zbioru. 


Spojrziuy na stoły : zuajdujemy na 
nich pięć najbogatszych rzędów, pod wi- 
trynami zaś w pięciu dużych vszklonych 
szafach przepyszną kolekcye haftów i tka- 
nin. Mamy tu około stu pasów litych 
z najrzadszenni markami. Wśród staroży- 
tnych ornatów góruj- słynny ornat IŚmity 
i kapa t. z. koronacyjna z Wawelu. 


Przechodzimy do drugiego pokożu. | 


Znów olśniewa nas bogactwo; w dwu du- | 


żych witrynach rnieszczą się cenne, wyso- 
kiej wartości srebra kościelne i świeckie. 
A dalej pociagają wzrok bogate, przepię- 
kne kobierce, wśród których znajduję się 
dwa t. z. złociste, udzielone przez Najw 
Dwór. 


Prywatna własność nie mniej dopi- | 
saa. Wspaniały jest _ kobierzec Sangu- 
szków, zdobyty pod Wiedniem, który mo- 
że w całej Enropie nie ma sobie równe- 
go. W osobnej witrynie miesci się olśnie- 
wający bezprzykładnem bogactwem rząd 
Andrzeja hr. Potockiego. Nadto w sali 
tej mamy gablotę z całą golkoradą klej- 
notów, klejnocków 1 biżuteryj. 

Bardzo wiele interesu budzi mieszczą- 
ca się w trzecim pokoju pierwsza — o ile 
wiemy — w Europie, a 4 pewnością pierw- 
sza w Polsce wystawa polsko-żyslowskich 
starożytności liturgicznych. 5ą tu, okazy 
niepospolitej piękności, wysoce - dm 
pod niejednym wzgledem, odznaczające sie 
wielką precyzyw wykonania. 


W czwartej nakoniec sal „znajduje 
się zbiór starożytnych mebli, gmiędzy = 
mi przepyszny gablot forentyński (pretra 
dura), z konca XVII wieku, podarowa- 
ny -- według tradycyj rodzinnych — Ale- 
ksandrowi Polanowskiemu przez króla 


Jana III, Z zaciekawieniem przypatrujemy 
się następnie jasełkom star 
gatemu zbiorowi majolik i ] : 
skich, zabytkom cechowym, srebrom, Sli- 
` wielu, 
dło- 


opolskim, bo- 
sorcelan pol- 


cznej lektyce z XVIII wieku 1 
wielu innym przedmiotom skrzętną 
mą w jedną całość zebranym. 
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OTWARCIE WYSTAWY 


Uroczysty akt otwarcia powszechnej 
Wyslawy krajowej odbył się dziś przed po- 
ludniem. 

Piękna pogoda, jakby chcąc uświetnić 
pamię!ny ten dzień, zajaśniała wczesnym ran- 
kiem ua niebie, a ciepłe promienie czerwco- 
wego słonca ozłocjły miasto ślicznie udeko- 


| Jaworski i Madeyski, 


towane — i wspaniały plac Wystawy, pre 
zeniujący się przepysznie. 

O godzinie 6 z rana obudziła mieszkań- 
ców pobudka odegrana przez kapei »Harmo- 
piile O póź do dziewiątej odbyła się na in- 
tencyę powodzenia Wystewy czylana Msza 
św., odprawiona przez ks. kanomka Mazura- 
ka. Obecni ua niej byli: J.E Namiesinik Ka 
zimierz hr. Badeni, prezydvam Rady miej- 
skiej, człunkowie Komitetu wystawowego, wv 
stawcy i £ d. 

W godzinę później ulice wiodące z pała- 
eu Namiestuikowshiego na plac Wystawy za- 
roiły się Wumami publiczności, a po brze- 
gach tworzyli szpalery członkowie rozlicznych 
instytucyj i korporacyj, oraz młodzież wszyst- 
kich tutejszych zakładów naukowych. Szcze- 
gólnie; pięknie przedstawiały się ulica Aka- 
ilemieka. Mikołaja i Żyblikiewieza, gdzie dłu- 
gie szpalery rozwinięte przez młodzież szkół 
miejskich nader wdzięcznym oko napawały 
widokiem. 

lymezasem na placa Wystawy przed 
pawilonem przemysłowym zebrało się jnż 
liczne agromaczenie oczekujące Najdostoj- 
niejszego Gościa, Jegu Ces. i Król Wysokość 
Arcyks. Karola Ludwika, Przedewszyst- 
kiem więc oczekiwał iu już Najdostojniejszy 
Arcyksiażę Leopold Salvator, któ 
rego przybycie powituy połączone kapele 
wojskowe hymnem ludowym; następnie Ich 
Kkscellencye PP. Ministrowie hr. Falkenhayn, 
główno dowodzący 
korpusu książę Land wik Windischgraetz w oto- 
czeniu liczne generalicyi, Marszałek kra- 
jowy ks. kustacny Sanguszko, wszyscy człon- 
kowie Wydziałi krajowego, prezydyum ko- 
mitetu Wystawy z. E. ks. Adamem Sapieha 
na czele oraz iczne grono zaproszonych go- 
ści, niemal wszyscy członkowie Sejmu kra- 
jowego, reprezentanc duchowieństwa, na czele 
którego stali wszyscy trzej ks, Arcybiskupi: 
Morawski, oemoratowicz i Issakowicz. repre- 
zenlanci szlachty, mieszczaństwa, wyższych 
zakładów naukowych. urzędów, w ogóle 
wszystkich warstw i zawoaów, oraz cechy 
z chorązwiami. 

Na kalka mirut przed godziną 11 przy- 
był na plac Wystawy Jego Ges. I Król. Wy- 
sokość Najd. Arcyksiążę Karol Ludwik w uni- 
formie generała kawalervi, w towarzystwie 
JE. P. Namiestnika Kazimierza hr. Badeniego, 
witany fak przez zgromadzone na placu Wy- 
stawy korporacye, jak i poprzednio przez całą 
droge gromkimi okrzykami. Nujdostojniejszy 
(ość powiiany przed pawilonem przemysło- 
wyni przez prezesa J. E ks. Adama napiehę 
i cało prezydyuin Wystawy. uda? się przy 
dźwieku Hvnmu ludowego i okrzykah >»Niech 
żyje! przez szpaler reprezentantów salachiy 
w bogatych strojach, do głównej hali pawi- 
lonu przemysłowego, gdzie na podwyższeniu 
przygotowany był wspaniały tron, pod błę- 
kiinym baldachinem, bramowanym pąsem 1 
kermolinami. Najdostojniejszy Gość przywi- 
tawszy się z Najd. Arcyksięciem Leopoldem 
Salvalorem wstąpił na podwyższenie w to- 
warzystwie Najd. Areyksiecia Leopolda. 

W. tej chwili prezes Wysawy I. KE. ks, 
Adam Sapieha wśród powszechnej ciszy, gło- 
sem donośnym, w te do Jego (ies. i Krol. 
Wysokości odezwał się słowa: 

Jestlo pewnem iprzez hisloryę udo- 
wodnionem, że w ŻYGIU narodów prży- 
chodza chwile, w których zadowolić się 


one nie mogą zwykłem, codziennem ży- 
ciem, ale odczuwają może nawet in- 
stynktownie potrzebę i konieczność za- 
znaczenia czynem niezwykłym, że czuja 
się w sile tego życia i wzrokiem zdro- 
wym patrzą w przyszłość. 

W takiej to chwili znaleźliśmy się 
lat temu dwa, kiedy powstała myśl po- 
wszechnej Wystawy krajowej, Wystawy, 
która nie ma współzawodniczyć z jaka- 
kolwiek inną, przez narody szczęśliwsze 
od nas urządzoną, ale która przede- 
wszystkiem nam samym, a także in- 
nym wykazać ma, że nie zostajemy 
poza innymi w ogólnym rozwoju i po- 
stępie, że — co dla nas jest tak po- 
cieszającem — lam, udzie idzie o za- 
manitłestowanie tego pełnego, zdrowego 
Życia, panuje między nami łączność i 
solidarność bez granic. 

Nie jest też ta Wystawa dziełem 


pojedyńczych ludzi, lub pojedyńczej 
okolicy. W całem i nazupełniejszem te- 
go słowa znaczeniu kraj cały ją urzą- 
dził. a do jakiego stopnia potrzebę jej 
odczuwano i znaczenie jej ważne poj- 
mowano, czyż nie jest miłym dowo- 
dem udział w pracach równie gorący 
i gorliwy tak Polaków, jak i Rusinów? 

Wystawie tej nie chodzi jedynie 
o wykazanie postępu już dokonanego, 
wiedzieliśmy i wiemy, że w wielu kic- 
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runkach wiele jeszcze jest do zrobie- 
nia, i że tak, jak mamy prawdziwy dać 
i niekłamany obraz dzisiejszego stanu 
kraju, tak też zadaniem Wystawy być 
ma, zachęcić nas tdodać odwagi w dal- 
szej, może w niejednym kierunku ra- 
źniejszej pracy: dlatego tow kilku dzia- 
łach otworzylismy podwoje i dla za- 
granicznych producentów i do udziału 
ich zaprosiliśmy. 

Dzisiaj, kiedy dzieło ukończone 
oddać mamy pod sąd już nietylko swo- 
ich — nie taję lego — przepełnia du- 
sze nasze uczucie pewnej radości i za- 
dowolenia, a zarazem. jeżeli kiedy — 
to właśnie teraz myśl i serce zwracają 
się ku Temu. który w wysokiej Swej 
mądrości zrozumiał nas, wiernych Swych 
poddanych i od lat tylu opieką Swą 
najwyższą prace i zamiary nasze otacza. 

Powiedziałem wyżej, że Wystawa 
ta jest dziełem Polaków i Rusinów; 
pozwól zatem Wasza Ces. i Król. Wy- 
sokość, aby i w imieniu tych drugich 
towarzysz mój w pracy w ojczystym 
ich języku słów kiłka wypowiedział. 

7. kolei zabrał głos członek Wydziału 
krajowego, dr. Damian Sawczak i przemówił 
po ruskn: 

Jak już powiedziano i Rusini biorą 
udział w tej krajowej Wystawie w starym 
grodzie kniazia Lwa obok bratniego narodu 
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polskiego, zamieszkującego wspólnie znami ten 
kraj koronny. 
Połączonemi siłami i wspólnym trudem 


udało się nam dokonać dzieła tej Wy- 
stawy, nu które z pychą i z uczuciem 
zadowolenia możemy spogląłać, widząc w 
niem dowód postępu i rozwoju tak całego 
kraju, jak i narodu ruskiego — narodu da- 
wnego kulturnego żyjącego swojem życiem 
i rozwijającego się na podstawie samodziel- 
nej, narodowej 

Za możność lakiego swego rozwoju 
naród ruski ma najwięcej podziękować i być 
wdzięcznym Naszemu Najjaśniejszćmu Mo- 
narsze Franciszkowi Józefowi 1., pod któ- 
rego opieką Ou ua podstawie przyznanego 
równouprawnienia dąży i dążyć będzie do 
pełnego swobodnego rozwoju we wszystkich 
kierunkach, ekonomicznym, kulturnym i o- 
światy. obok bratnicgo narodu polskiego i 
spodziewa się, że przy sprawiedliwości, wza- 
braterskiej 
zgodzie obu narodów w kraju do takiego 
pożądanego pełnego rozwoju przyjczie — Go 
daj Boże! 

Ks. Prezes Sapieha zakończył wreszcie 
temi słowy: 

Wasza Cesarsko-królewska 

Wysokość! 

Podnieślisiny obaj wysokie zna- 
czenie dobroci i opieki Najjaśniejszego 
Pana. 

Ciebie, Najdostojniejszy Panie, 
upraszain, racz je przyjąć do wiado- 
mości, racz miłościwie nam panujące- 
mu Gesarzowi i Królowi naszemu, a 
tak łaskawie dzierżącemu protektorat 
nad naszą Wystawą, powiedzieć, że 
stali dziś przed Tobą poddani, przejęci 
najgłębszą czcią i przywiązaniem dla 
Osoby Jego, wierni Mu i oddani. 

Racz Mu powiedzieć, jak umieli- 
śmy zrozumieć zesłanie nain na dzi- 
siejszą uroczystość Ciebie, Najdostoj- 
niejszy Panie, klóry — wiemy — iż 
pamiętasz młodzieńcze lata, spędzone 
między nami, i jak łaskawie zawsze 
je wspominasz. 


Pozwól też, aby tu zgromadzeni 
przedstawili Ci umiżoną prośbę, abyś 
raczył ogłosić Wyslawę za otwarią 
w imieniu Najdostojniejszego Protek- 
tora, Najjaśniejszego Cesarza i Króla 
Franciszka Józefa I, który niech żyje! 

Zgromadzeni z setek piersi wznieśli peł- 
ny zapału trzykrotny okrzyk: Niech żyje! — 
z wałów  ozwały się salwy armatnie, 
w mieście ze wszystkich kościołów popłynęły 
radośnie dźwięki dzwonów, a połączone chóry 
męskie Towarzystw spiewackich z towarzy- 
szeniem orkierstr, wykonały zwrotkę hymnu 
ludowego. 


Po uciszeniu się gromkich okrzyków. 
Jego Ces. i Król. Wysokość Najd. Arey- 
książe Karol Ludwik przemówił jak na- 
stępuje : 

Że szczerą radością staję po- 
śród Was, Panowie, aby w wyko- 
naniu Najwyższego polecenia, przy 
tej pięknej uroczystości zastępo- ` 
wać  Najjaśniejszego Monarchę , 
naszego Najmiłościwszego Cesarza 
i Króla, a będzie moim miłym 
obowiązkiem te lojalne oświad- 
czenia, „które w tej chwili usły- 
szałem , podać Najjaśniejszemu 
Panu do wiadomości. 

Dziękuję Waszej Książęcej Mo- 
ŚCI za gorące słowa powitania, i 
proszę Go, jak również wszysl- 
kich, którzy tu niemal wszystkie 
stany i wszystkie okolice kraju 
„aslępujecie, abyście przyjęli za- 
pewnienie. iż czuję się szczęślie 
wym, mogąc z tak radosnego I 
pełnego znaczenia powod. pos 
wnie odwiedzić kraj, który już 
w czasach młodości mej tak uko- 
chałem. (Enłuzyastyczne brawa) 

Uroczystość, którą dziś święcicie, 
jest zaiste piękną pokojową uj 
czystością, świętem wytrwałej pra- 
cy i postępu. 

To wszystko, co w tym kraj! 
działa i wytwarza, stanęło tu d 
szlachetnych zapasów, aby złożyć 
wymowne świadectwo dążeń kraj 
jego gorliwości i usiłowań w pie 
Jęgnowaniu i zwiększaniu materya 
nych i duchowych zdobyczy. 

l zaprawdę będzie to w cał 
pełni zaszczytne świadectwo, 
świadectwo, które, jak o tel 
mocno przekonany jestem, będzi 
wyrazem wielkich rezultatów » 
polu cywilizacyjnej twórczości. 

We wszystkich dziedzinach im 
dywidualnej i zbiorowej pracy 
wydatnej produkcyjności, aż 
idealnych wyżyn szluki, kraj t 
wykazuje zaiste pocieszające pll 
ny, a gdy zarazem umie on P 
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godzić stosunki swojej przeszłości 
I swój starodawny narodowy cha- 
rakler z obowiązkami obecnej 
doby, z tem wszyslkiem co duch 
Czasu i postęp wskazuje, wzmaga 
się on w siły ku własnemu do- 
bru i ku pożytkowi naszej prze- 
sławnej Monarchii. (Pełne zapatu 
okrzyki zgromadzonych). 

Ze szczególniejszem zadowole- 
niem przyjmuję do wiadomości, 
że, jak to już członek Wydziału 
krajowego zaznaczył, oba kraj ten 
zamieszkujące szczepy , ożywione 
jednakiemi patryotycznemi uczu- 
ciami, działając zgodnie także na 
polu ekonomicznego rozwoju 
duchowego postępu, dążą tem sa- 
mem do wspólnych celów. 

Niechże wzrok kraju tego z rze- 
telnem zadowoleniem spocznie na 
tem, co już jego praca i jego 
twórcze dążenia dokonały i zdo- 
były; oby wzrok ten pełen otuchy 
I nadziei podążył ku tym celom, 
które jeszcze osiągniętymi być 
mają, i oby cele te z Boską po- 
mocą w całej pełni zdobytymi 
być mogły! (Zgromadzeni pono- 
twnie wznoszą gorące okrzyki). 

(Po polsku) : 

Rad z serca winszuję krajowi 
tej zdobyczy, rad winszuję mu 
bogatego plonu pracy, a Wam, 
Panowie, owoców Waszego trudu. 


(Burzliwe enltuzyastyczne brawa) 
Z polecenia i w Imieniu Jego 

Cesarskiej i Królewskiej Apostol- 

skiej Mości, naszego Najmiłościw- 

szego Cesarza i Króla, ogłaszam 

Wystawę jako otwartą. (Ponowne 

brawa i przeciągłe okrzyki : 

Niech żyje!) 

Mowę Najd. Arcyksięcia przyjęto z nie- 
stychanym zapałem, szczególnie ustęp wygło- 
5zony w języku polskim wywołał entuzyasty- 
czne długotrwałe okrzyki: Niech żyje! Ró- 
witocześnie zagrały fanfarę dały tusz, po- 
czem chóry połączonych towarzystw spie- 
wackich pod batutą kompozytora p. Włady- 
sława Zeleńskiego, wykonały kantatę polską 
i ruską. 
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(«dy zewnątrz pawilonu rozbrzmiewały 
dźwięki kantaty, Jego Ces. i król. Wysokość 
raczył zwrócić się do otaczających Go osób 
i zaszczycić Swą rozmową. Przedewszystkiem 
zamienił słów parę z Ich Kkscelencyami PP. 
Ministrami Falkenhayuem, Jaworskim i Ma- 
deyskim, poczem rozmawiał dłużej z JE. ks. 
Adamem Sapiehą, oraz z członkiem komite- 
„tu wystawowego, p. Stanisławem Brykczyń- 
skim, z inżynierem hr. Łubieńskim, z dy- 
rektorem dr. Zdzisławem Marchwickim, któ- 
rego jako wiceprezydenta miasta, wypytywał 
o stosunki gminy m. Lwowa. Dalej przed- 
stawieni zostali Najd. (iościowi: pp. starszy 
inżynier ministeryalny Skowron twórca pa- 
łacu Sztuki, sekretarz Wystawy J. K. Zieliń- 
ski, artysta-malarz Rybkowski, p. Przyby- 
sławski aranżer pięknego dzieła etnograficz- 
nego, dalej prezydent miasta Krakowa p. 
Friedleiu, p. Zacharyewicz, JE. Smolka it. d. 
Ze wszystkimi wymienionymi rozmawiał Najd. 
Arcyksiążę najłaskawiej , wypytując o rodzaj 
zajęcia przy Wystawie, i w ogóle o rozmaite 
sprawy, mające związek z wielkiem krajo- 
wem przedsiębiorstwem. 

* * 
* 

Po cercle rozpoczął Najd. Gość opro- 
wadzany przez JE. Pana Namiestnika Kazi- 
Merza hr. Badeniego zwiedzanie pawilonu 
przemysłowego, począwszy od skrzydła pra- 
wego. Zwiedzanie było bardzo szczegółowe, 
gdyż prawie przy każdej grupie, przy każdym 
niemal przedmiocie Najd. Gość zatrzymywał 
się i z widocznem zajęciem wypytywał o 
szczegóły, tyczące się fabrykacyi i zbytu wy- 
stawionych okazów, o stosunki fabryczne 
E d. 

Oto wiązanka szczegółów, które w po- 
spiechu na miejscu zdołaliśmy zanotować. 
Większą nwagę Najd. Arcyksięcia zajęły pię- 
kne wyroby ślusarskie fabryki Bogdanowicza, 
szczególnie kuta brama żelazna, dalej pawi- 
‘n przedstawiający urządzenie meblowe Jana 
i kaczą, wyroby lakiernicze Karola Lopaty ze 
Lwowa, wyroby stolarskie Władysława Duvala, 
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Ludwika Stasiùskiego z Krakowa (fabryka 
stolarska), Tomaszewskiego artystyczno-ma- 
larską pracownię szyldów, wyroby tekturowe 
Sekłera ze Lwowa, suslaka i Kalmaua ze 
Stanisławowa, wspaniałe uprzęże i powozy 
fabryki Stromengera ze Lwowa, powozy 
Meissnera z Krakowa. 

W krótkiej. pauzacl, między zwiedza- 
ulem poszczególnych oha zów, rozmawiał Naj- 
dostojniejszy Arcyksiążę najłaskawiej z ks. 
Aicybiskupami: Morawskim , Sembratowi 
czem i Issukowiczem, następnie z p. Koli- 
selierem , członkiem lzby handlowej 1 prze- 
mysłowej lwowskiej i wystawceani; JE. Sic- 
mieńskim-Lewiekim, Mikolaschem i t.d. i t. d. 

Z zajęciem przypatrywał się Najdost. 
Uość wyrobom huty szkła w Żółkwi, piecom 
kaflowym fabryki Kubin, Brich i Korzeniow- 
ski we Lwowie, serwisom (malowidła na 
porcelanie) p. Budzynowskiej, piękbyjn wy- 
robom stolarskim braci W czelaków , których 
szczegółowo wypytywał o tutejszy przemysł 
stolarski i stosunki fabryczne. JI. Pan Na- 
miestnik uczynił uwagę, że pp. Wczelacy 
byli pierwszymi, którzy przemysł ten we 
Lwowie na szerszą skalę rozwinęli i dali 
innym dobry przykład, co Najd. Arcyksiążę 
bardzo pochwalił. Dalej oglądał Najd. Arcy- 
książę wystawę elektryczną p. Rych nowskie- 
go, ekspozycyę ©. E. wojskowej sźkoły kucia 
koni wyroby przyborów kościelnych Kopa- 
czyńskiego Z Krakowa. wysiawę złotniczą 
Jakukowskiego i Jarry ze Lwowa, fortepiany 
Mareckiego że Lwowa, wyroby ślusarskie 
(szczególnie zwracał uwagę olbrzymi 


objaśniaaą przez dr. Zgórskiego, która się 
nadzwyczaj podubała, sukna ze ławuly, 
konfekcye damskie firmy Schayerów, oraz p. 
Schweizerównych (Lwów), stroje polskie firmy 
F. Kordysa, umforiny wojskowe i urzędnicze 
Rosenthala, wspaniały kiosk koszykowy u- 
Jrany kwiatami, wystawiony przez Towarzy 
stwo koszykarskie w Wiązownicy, a roboiy 
małżonkow Jacentego i Kazimiery Kasiow 
z Wiązownicy, dalej wyroby galanteryjne lu- 
my Kauczyńskiego i Oberskiego (Lwów), wy- 
roby wełniane fabryki w Glinnie, exspozycyę 
«cykuryi Fasta, Witlmajera 1 Safira z Jarosła- 
wia, dalej wystawę napojów spirytusowych 
J. A. Baczewskiego. Po drodze dostrzegł 
Najd. Arcyksiążę stojącego w szpalerze wło- 
ścianina, ozdobionego krzyżem zasługi i ka- 
zał go Sobie przedstawić. Włościaninem tym 
był Jakóbiec, wóji z Tręczy (pow. łańcucki. 
który od 24 łat wzorowo urząd swój spra- 
wuje i za to otrzymał deloracyę. 

7 kolei zbliżył się Jego Ces. i król. 
Wysokość do ekspozycyi napojów spirytuso- 
wych z dóbr Najd. Arcyksięcia Rainera w 
Izdebniku i tu na zaproszenie JE. P. Namie- 
stnika raczył przyjąć kieliszek wybornego 
»jarzębiaka -, którego spróbowali także Naj- 
dostojniejszy Arcyks. Leopold Salvator i JE 
p. Minister hr. Falkenhayn, Dłaższą uwagę 
poświęcił Najd. Arcyksiążę pięknym wyro- 
bom fabryki świec woskowych K. Mikeski w 
Krakowie, tudzież [abryhatom mydła firm 
lwowskich: Friedricha, Heinbacha i Schu- 
butha, fabryce papieru Z. Weisera w Sasso- 
wie, wyrobom chemicznym J. Ihnatowicza, 
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picha, kapeluszom firm Oberwaldera, tudzież 
Ladstidtera (dawniej Wegischer) we lwówie, 
wreszcie oglądnąwszy jeszcze piękną ekspo- 
zycyę futer starej tutejszej firmy Czapezy!i- 
skiego, opuścił pawilon przemysłowy. 

Dodać należy, że podczas aktu otwar" 
cia i zwiedzania pawilonu, hala główna była 
przepełniona mnostwem gości, a pięknie przy- 
strojone galerye zajęły panie. Równiez ga” 
lerye zewnętrzne i olbrzymi balkon zajęte 
były przez panie. 

* + 
* 

O godzinie pół do pierwszej przybył 
Najdostojniejszy Arcyksiąże w towarzy” 
stwie całego orszaku, w którym procz 
Najd. Arcyksięcia Leopolda Salvatora 1 
świty Obu Najd. Arcyksiążąt, byli Pano- 
wie Ministrowie, P. Namiestnik, komitet 
Wystawy i inni, do pawilonu m. L 
U wejścia do pawilonu oczekiwała Najd. 
Arcyksiecia Rada miejska z prezydentem 
Mochnackim na czele. Powitany gror 
kiem trzykrotnem; „Niech żyje!“ wszedł 
jego ces. i król. Wysokość do wnętrza 
pawilonu, po którym oprowadzał SOA 
zydent miasta w towarzystwie Ur%: 
ków, stojących na czele poszezególnye ^ 
działów gospodarstwa miejskiego. Najd. 
Arcyksiążę przypatrywał się bardzo ma 
żnie planom sytuacyjnym miasta Lwowa 
Ź 6 UBAS l i, 1804 podnosił wielki Pi 
wój miasta, przyczem wskazując na M, 
siejszą ulicę Karola Ludwika i plac T 
ryacki, zauważył z uśmiechem: ER 
wiele przed laty się nachodziłem. sj 
Arcykstążę chwalił bardzo plantacyć moes 
sta, podnosząc zwłaszcza plantacy®e PI 
Pałacem Sejmowym i przez dłuższą chwilę 
rozmawiał z dyrektorem Hochbergerer 
o kwestyi dostarczenia miastu dobrej 1 
zdrowej wody, o kanalizacyi i t, 
Jego ces. i król. Wysokość z wielkiem 
zajęciem przypatrywał się także działowi 
szkolnictwa miejskiego, po którym DA 


wadzał Go objaśniając wystawione przed- 
mioty, inspektor szkół miejskich p. Mie- 
czysław Baranowski. Przeglądnawszy tak- 
że wystawe okazów z dóbr miejskich, 
Najd. Arcyksiąże wyraził p. Mochnackie- 
mu wielkie Swe uznanie i opuścił pawi- 
lon miejski, 

.. Według programu miał Najdostoj- 
niejszy Arcyksiążę zwiedzić teraz pałac 
sztuki, ponieważ jednak było już zale- 
dwie ro minut do 1, a oglądnięcie wspa- 
niałego pałacu sztuki wymaga długiego 
czasu, przeto Najd. Arcyksiążę oświad- 
czył, iż woli odłożyć oglądnięcie go do 
dnia jutrzejszego, gdy będzie mógł mu 
poświęcić kilka godzin czasu. Zajechały 
więc powozy i Najd. Arcyksiążę poprze- 
dzony powozem, w którym znajdował się 
dyrektor Wystawy dr. Marchwicki, obje- 
chał w towarzystwie prezesa Wystawy księ- 
cia Adama Sapiehy, plac Wystawy. Po- 
wozy zatrzymały się w powrocie przed 
pawilonem Najd. Arcyksięcia Albrechta, 
mieszczącym w sobie liczne okazy Z roz- 
maitych działów gospodarstwa. uprawia- 
nych w Arcyksiążęcych dobrach, położo- 
nych w Galicyi. Tu oprowadzał Jego Ces. 
i Król. Wysokość dyrektor dóbr żywic- 
ckich Najd. Arcyksięcia Albrechta, p. 
Dieffenbach. 


„ Było już po r, kiedy Jego Ces. i 
Król Wysokość pożegnany przez komi- 
tet wystawowy, a w szczegó.ności przez 
J. E. księcia Adama Sapiehę, któremu 
wyraził nadzwyczajne zadowolenie z całej 
Wystawy, wsiadł do pojazdu I w towa- 
rzystwie J. E. P, Namiestnika opuścił wzgó- 
rze Stryjskie wracając z powrotem do pa- 
łacu Namiestnikowskkiego. Pojazd Najd. 
Arcyksięcia poprzedzał powóz, w którym 
jechał prezydent miasta, za pojazdem zaś, 
wiozącym Jego Ces. i Król. Wysokość, 
jechał Najd. Arcyksiążę Leopold Salva- 
tor, oraz toczyły się liczne powozy z dy- 
gnitarzami dworskimi i urzędowymi. 


Zarówno przy opuszczaniu placu Wy- 
stawy przez Najd. Arcyksięcia, jak i 
wzdłuż całej drogi, tysiączne zastępy pu- 
hliczności witały pojazd, wiozący Jego 
Ces. i Król. Wysokość entuzyastycznem: 
„Niech żyje!“ 

Pogoda wytrwała do końca pamię- 
tnej tej i wspaniałej uroczystości. lopie- 
ro po godzinie 2 padać począł drobny, 
przemijający deszczyk, 


Zaznaczylismy już wyżej, iż Najd. 
Arcyksiążę Karol Ludwik w ostatniej 
chwili zdecydował się zwiedzenie pałacu 
sztuki odłożyć do jutra. W chwili, kiedy 
Najd. Arcyksiąże oglądał jeszcze pawilon 
przemysłowy i kiedy nie wiedziano jeszcze, 
że zwiedzenie pałacu sztuki dnia dzisiej- 
szego nie odbędzie się, zebrało się w salach 
pałacu kilkudziesięciu artystów i artystek, 
aby pod wodzą przewodniczącego sekcyi 
artystycznej p. Władysława łozińskiego, 
powitać Najd. Arcyksięcia. Te chwile o- 
czekiwania zamieniły się w owacyę dla 
zasłużonego kierownika sekcyi artysty- 
cznej. Z grona artystów wystąpił bowiem 
p. Piotrowski i w imieniu artystów po- 
dziękował w serdecznych i wymownych 
słowach p. Łozińskiemu za to, że z ta- 
kiem sercem, tak gorąco i tak skutecznie 
zajmuje się zawsze sztuką polską 1 inte- 
resami artystów, a tak chlubnie doprowa- 
dził do skutku wystawę sztuki polskiej. 
P. Łoziński, głęboko przejęty temi sło- 
wami, odpowiedział, iż całem jego stara- 
niem było, aby zgromadzić w pałacu tym 
wszystko, co mogłoby dać prawdziwy 
obraz polskiej sztuki, co mogłoby być 
jej prawdziwym wyrazem. Ponieważ pan 
Łoziński nądmienił w tej przemowie swej, 
iż dokorawszy zamierzonego dzieła, pra- 
gnie się usunąć, — przeto artyści zwró- 
cili się do niego z gorącym protestem i 
żywą prośbą, aby tego nie czynił, aby 
zawsze i w przyszłości ich popierał, pro- 
wadził i skupiał. 

Zebrani artyści-malarze, wśród któ- 
rych z pośród artystek zauważyliśmy p. 
Pająkówne, Modzelowską, Rożniatowską, 
Szemberg i i. podziękowali także bardzo 
serdecznie p. Popielowi za to, że tak do- 
skonale wywiązał się z trudnego zadania 
jakiem jest rozwieszenie obrazów, oraz 
że uczynił to tak sprawiedliwie, iż obejdzie 
się tym razem bez wszelkich reklamacyj. 


Ks. Prezes Wystawy otrzymał dzi- 
siaj 140 telegramów z rozmaitych stron 
naszego kraju, wyrażających łączność i 
życzących powodzenia Wystawie. 
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ULICA JAGIELLONSKA 
Liczba 15. 


Dom »przeciętny« lwowski: na parterze 
cukiernia, w podwórzu fotograf, na piętrach 
adwokatów paru.... Nic nadzwyczajnego. A je- 
dnak punkt ten, znany już wybornie wszyst- 
kim, przejdzie stanowczo do kronik dobrego 
miasta Lwowa. 

Ten dom był kuźnią wielkiego przed- 
sięwzięcia, dom ten stał się warstatem na- 
rodowej sprawy, źródłem, z którego biły pu- 
iężne fale czynu, »całego kraju czynu...» 

Kilka skrormuych gabinetów. Za całą 
ich ozdobę służył biust Leona ks. Sapiehy, 
niezapomnianego pioniera odrodzenia. Roz- 
glądając sę po całym aparacie, nie mogłeś 
odgadnąć: kantor to finansisty, kancelarya 
prawnika, pracownia inżynierska, atelier re- 
dakryjne — a jednak było to wszystko ra- 
zem i coś więcej, dnżo więcej... 

Około zielonego stołu — barwa nadziei 
nie zawiodła tutaj! — kupili się mężowie 
wszech stanów. zajęć i powołań, wiekiem 
różni, przekonań politycznych odmiennych, 
iusposobicń i temperamentów wszelakich, w 
jednem wszakże zgodni — jedną ożywieniu 
myślą, jednemu podwładni hetmanowi. 

Z garstki wyrósł chór, z chóru chorus 
wyłomł się ogromny. / pracowników garstki 
urosł tysiączny legion. Ten legion wale- 
cznych... zwyciężył! 

A rzecz, jak to u nas, szła tępo opo- 
rem. Nie zapaliły się odrazu głowy. serca 
zwolna bić poczynały. Niedowiarek potrząsał 
głową, płochliwy rozpaczał prawie. A jednak... 

Na czele szyków stanął Adam książę 
Sapieha, mąż zdawna słusznie czcią kraju 
otoczony. Zastępslwo księcia powierzono Sta- 
nisławowi hr. Badeniemu i Augustowi (ioray- 
skiemu. Szefem sztabu został dr. Zdzisław 
Marchwieki. Gdyby nie Moltke, n'e byłoby 
Wórtku i Sedanu: gdyby nie Marchwicki nie 
zbudowalibyśmy stawieżowege fantastycznego 
miasta na wzgórzu Stryjskiem.... 

Padło więc słowo. Mówimy o Wystawie. 
A Wystawa to przecież Moltke... pardon, 
Marchwicki. 

Główną kwaterą był tedy dom przy 
ulicy Jagielońskiej. liczba 15. 


Projekt Wystawy podjęło lękliwie To 
warzystwo kupców i przemysłowców lwow- 
skich. 

Organizacya dzieła jest już znaną - 
wybór Marchwickiego na dyrektora okazał 
się najtrafuiejszym, jedynym! 

W rozmaity sposób starano siç 5chara- 
kteryzować tego »człowieka czynue, jego zdu 
miewającą, wyjątkową wsrod wszystkich nas 
energię, zapał, inteligencyę i ponad Wszelki 
wyraz pracowitość. da się, iż jego to miał 
ua myśli Stanisław hr. Badeni, mowiąc o 
najciekawszym na Wystawie okazie: sdziel- 
ności myśli, siły woli, gorącego serca i nie- 
zmordowanej ioboty». Sam Marchwicki zaś 
najdoskonalej się w aforyznue krótkim okre- 
ślił, Tak jest- -wiedział on co chciał, chciał 
tylko co możebne, przeciwnościami się nie 
zrażał, o sobie w rzeczy tej, publicznej, nie 
myślał, nikogo nie lekceważył, o dobrem pa- 
mietat, o złem zapomniał...» 

Marchwicki, to — Marchwieki. Takie 
będzie chyba najwłaściwsze określenie tej 
bogatej natury, stalowego iscie człowieka, 
»inodeluwego» dyrektora Wystawy. Raz do 
roboty z płockiem przystąpiwszy zacięciem, 
szedł w jednym kierunku, dopóki nie dotarł 
do kresu. Poruszał ziemię a błagał niebo, 
rozgrzewał obojętnych lub nawet nieczułych, 
przemawiał słowem, piórem telegralem i te- 
lefonem, zaprzątał się każdym  drobiazgieru 
nie spuszczając z oka całości, zuchwale sztur- 
mował i prosił rzewnie, był wszędzie, zdro 
wiem szatłował niebacznie, dając siebie na 
wszystko, uchodził nogi, krwawił ręce, go- 
dziny dnia uviożył, kradł sobie i innym noce, 
oddychał, żył tylko Wystawa, i... ulbrzymie 
zadanie choć przerosło pierwotne zamiary o 
głowę, spełnił, zaufania nie zawiódł, Wystawa 
dziś stoi otworem! 

Nie powiedzieć tego w tej chwili, nie 
uchylić czoła przed taką zasługą, byłoby grze 
sznym brakiem dobrej wiary i sumienia — 
niechże będzie całemu społeczeństwu wiado- 
mem ile Wystawa r. 1594 ma Marchwickie- 
mu do zawdzięczenia. 
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A biły w nią gromy. sprzysięgały się 
żywioły, ścigały przeciwne losy 

Głód, powodzie, epidemie — fo niedo- 
godny chyba akompaniuucut do hytnnu po- 
koju?! »Miłość kraja — wszakżeż — dzieło 
to poczęła. Honor i pożylek kraju były hū- 
słem pracy nad jego szczęśliwem wykona- 
nien”. 5łowa pamiętnej odezwy sprawdziły 
się w zupełności. 

Usuwano więc wszystkie lak zewnętrzne, 
jak i w stosunkach i charakterach naszych 
leżące przeszkody. lm bardziej się one pię- 
trzyły, tem wyżej biła energia, a za nią pło- 
dny czyn! Pesymiści przotodzili się w fana- 
tyków, ba, Lwowiauie nawet sami — cud 
najcudowniejszy — uwierzyli w siebie! 

Przy tak wielkiem, jak dzisiejsze, świę- 
cie kraju, można sobie na ucho nieco pruwdy 
powiedzieć. Tak, tak, posądzany o »tromtadra- 
cyę» Lwów, apatyczny jest w rzeczywistości, 
nie ufa w swoje i w dzieci swoich siły, 
sprzeczny sam z sobą przy wygórowanych 
często aspiracyach. ma wstręt do inowacyi. 
aprobuje rzadko, chętniej krytykuje, w żąda- 
niach niejasny, chmurny i markolny zazwy- 
czaj. Puncto Wystawy wszakże zumenił się 
do uiepoznania i pewno zmieni się jeszcze 
bardziej. 

W tych warunkach wybór działaczy był 
niepospolicie trudny. Mimo to... wszystkie 
numera wygrały. Forlunna zaiste była ręka. 
co je wyciągała! 

Co więcej, mamy teraz kłopot z odzna- 
czeniem zasłużonych, wszyscy bowiem wo- 
dzowie i szeregowcy okazali się rycerzami 
bez trwogi I zmazy, sztandaru wyslawowcyo 
nawet na mguienie oka nie odbieżali, przeci- 
wnie bronili go do upadłego. 

Skromny zrazu plac, później w kilku- 
dziesięciomorgową arenę pracy polskiej roz- 
rośnięty, przewierzył, zniwelował (trud syzy- 
fowy), skanalizował. oddał go Wystawie in- 
Żynier główny, i powiedzmy krótko: dzielny 
Józef hr. Łubieński. 

Mocne to barki i zniosły też sporo. 
Dwa ostatnie lata z życia hr. Łubieńskiego, 
to też tylko Wystawa. Nie nupadał on na du- 
chu ani na sekundę. zmiatał góry. kuł drogi. 
odpowiednio przygotowany, był zawsze na 
wysokości sytuacyi. We wszelkich stosunkach 
very correct wsławił się zaszezytnie. 

knergią zajaśniał również i pracowilo- 
ścią architekt Wystawy Franciszek Skowron. 
iż spokojny pałac sztuki, gmach przemysło- 
wy, budowle par excellence wystawowe, po- 


ważne mauzoleum Matejkowskie i urocza 
sarchitektura» to jego dzieła — wiadomo 
wszystkim. Ale ńie wszystkim wiadomo, ile 


innych pawilonów dyrekcyjnych wyszło z pod 
jego ołówka, jak ad miesięcy długich czuwał 
nad ich wykonaniem. Ma prawo do szczere- 
go danku. 

Juliana Żacharyewicza nazwisko i tutaj 
brzmi najczystszym dźwiękiem. Jako prezes 
wydziału budowlanego znoił się on szlache- 
tnie. Tytuł to do nowego dlań uznania. 

Dyrektor budownictwa miejskiego, Ju- 
jiusz Ilochberger, we wszystkiem szedł na rę- 


6 
kę akcyi wystawowej, a pawilonem m. Lwo- 
wa wystawił sobie chlubne świadectwo; 
z największemi tylko pochwałami wyrazić się 
można @ twórcy paika »lrvjskiego i kiero- 
wniku ogrodnictwa Wystawy, Arnoldzie Roh 
ngu. 

Całą duszą oddał się Wystawie p Ju- 
Husz Mikolaseh Wzór to spełniania obywa- 
telskiego obowiązku. Jako »instalature lwią 
część zadania dźwignął na swoich ramio- 
nach i może być dumny ze swojej uczciwej 
działalności. è 

Złote ostrogi na polu szerokiej pracy 
zdohył p Adam Trzecieski, jako główny or- 
ganizator działu nallowego. Jesli Wystawa 
ta przedstawia podobieństwo naszego wiel- 
kiego przemysłu, jemn to w znacznej mierze 
matny do zawdzięczenia. Myśliwstwem, klóre 
jest jedną z pereł Wystawy, pereł wspania- 
łego blasku, parali się pp. Stanisław Matku w- 
ski i Władysław Spausta. Bedziemy jeszcze 
niewątpliwie mieli częstą sposobność podkre- 
ślić ich trudy owocne. 

Chlubnie zapisał się teź w robocie ca- 
łej p karol Śchayer, rzecznik Wystawy w 
Radzie miejskiej najżarliwszy. 

x 

Autorowi »Patrycyatu« poświęcamy od- 
dzielne miejsce, bo też Władysław Łoziński 
poświęcił się Wystawie ze wszystkiem. 

Jednogłośnie nproszony do urządzenia 
pierwszego polskiego -5aluuus i wystawy 
starożytności okazał się, jak się tego powsze- 
chmie spodziewano. i tutaj mistrzem. Wytra- 
wny znawca sztuki, wielce zapoliegliwy, pa- 
mięmy o wszyslkiem, co rzeczy jego doty- 
czy, pumktnalny jak sam czas, nie szczędzą- 
cy ofiar żadnych, wysunął »szlukęć Łozinski 
na plau pierwszy i wywalczył dla niej go- 
dne stanowisko, świadczące przed Europą 
całą o postępie naszym i żywotności naszej. 
On jeden mógł to zdziałać i zdziałał. Przy- 
bywaj kto możesz i podziwiaj! = 

Prof. Janowi Antoniewiczowi przypadło 
odsłonić sztukę polską ubiegłego wieku. 
Uskutecznił on to z zapałem bez granic i co 
już stwierdzić można, z rzetelnem powodze- 
niem! 

Prof, Maryan Sokołowski, czynny w za- 
chodniej części kraju, a nadto około zgro- 
maelzenia arcydzieł Matejkowskich, godzien 
jest najżywszej podzięki. 

Ochotnym ich pomocnikom pp. Stani- 
sławowi Dębickicmu 5 Tadeuszowi Popielowi 
należy się też komplement. 

EJ 

Prawdziwą przyjemność sprawia wy- 
szczególnienie siły dotąd inode) a niepo 
spolitej. 

To sekretarz Wystawy, p. Jar Kazimierz 
Zieliński, prawa reka dyrektora Marchwi- 
ckicgo. 

Wiele wytrzymać może kto musi -— 
więcej jeszcze klo chce... A chciał p. Zicliń- 
ski i polralił niemało. Zaprzątnięty Wysluwą 
od świtu do zmierzchu w pamiętnym domu 
pod liczbą 15 przy ulicy Jagiellońskiej, nosił 
on ją bezustannie przy sobie, idąc w tem w 
ślady szefa swego. Czynności mid! bez miary, 
załatwił wszystkie. Na placu jest żywą in- 
formacyą, drogowskazem, kontrolą, wodu- 
rzem, tem. czem w najszerszym zakresie być 


mu dano teraz, jak i pezedlem. 
x 

Jost jeszcze powołanych i wybranych 
wielu, których imiona w kalendarzu wysta- 
wowym czerwonemi należałoby wydrukować 
głoski. 

Przyjdzie kolej na wszystkich. Oku kro- 
nikarza nie ujdzie nawet cień dodatniej pra- 
cy. Nie żegnamy się dziś przecież na wieki. 

Teraz ona nas wzywa, ona. jak oblu- 
bienieca w godowej szacie, strojna, powabnu, 
uśmiechnięti, mnóstwem uroków nęcąca. a 
taka droga, bo tak ciężko zdobyta , nujdroż- 
szą, DM... Swoja, ta nasza Wystawa krajowa. 

'Twórcom jej i współpracownikom cześć, 
jej powitanie z serca. bezmierną przepełnio- 
nego radosclą. 

Jubilamus ! 


Nasze illustracye. 


Dzicki uprzejmości pełnego talentu 
artysty Stanisława Dębickiego, możemy 
podać w dzisiejszym numerze naszym - 
oprócz winiety otaczającej portret Najd. 
Arcyksięcia Karola Ludwika Szereg 
widoków wystawowych. Mamy tu więc: 
avenue główną, olbrzymi gmach przemy- 
słu, pawilon szkolny P. Namiestnika Ka- 
zimierza hr. Badeniego, pałac Sztuki, ca- 
cko-architekturg, pawilon Najd. Arcyksic- 
cia Albrechta i hallę rolnictwa, budowle 
stanowiące prawdziwą ozdobą placu. Od- 
bitka litograficzna szkiców p. Debickiego 
wyszła z zakładu p. Antoniego Przyszlaka. 


—evoffoon 


KRONIKA 


Lwów. & czerwea 


—— Jego ces. i król. Wysokość Najd. 
Arcyksiążę Karol Ludwik spędził kilka 
łat swej ułoluści w naszem nueście, co Zresztą 
zarówno wczoraj przy powiianiach na dworcn, 
jak i dzisiaj w przemowie Swej przy uroczysiem 
otwarciu Wystawy krajowej Sam raczył z wi- 
docaneru upodobaniem przypomnieć. Najdostoj- 
niejszy Arcyksiązę przybył do Lwowa jako dwu- 
dziestodwaleini młodzieniec w dniu 23 grudnia 
18538 r. Doslojnego Gościa witali mieszkańcy 
miasta jłuminacyą; ś.p. Jan Napomucen Kemiń- 
ski napisał na cześć lego radosnego dla Lwowa 
zdarzenia wiersz, który unieszezony W nowo- 
rocznym numerze Nowin (z r. 180%) opiewał 
jak następuje: 


„Zagrzmij radością Hahcka kraino, . 
Gwiazda się szczęścia nad Tobą rozświeca; 
Od jej promieni, chmurne cenie girą, 
Kiedy nas Książę Twa bylność zaszczyca l 


Ten, cw potężne dzierży władzy berło , 
Którego błogie wielbim panowanie, 
Ojcowskie ku nam świadczy zaulanie. 
Swojej korony obdarza nas peiłą, 
Wysokiej łaski dozwala nam ploni, 
Gdy Tobie Książę, od pobliża Tronu, 
Od boku swego, u nas dat mieszkanie! 
Że na to wybrał tej ziemi stolicę, 
Kochać Cię bęlzie, strzedz, jak swą źrenicę! 


Książę, Twa bylność, naszych sere pociechą, 
Cały kraj woła, stokroć wiorzy echo: 

«Witaj nam Książę — Wszyscy głosim «Witaj 
sZyczliwość naszą w serċāch naszych czytaj!» 


Obyś w niej mając naszej znak poręki : 
«Iż wierna miłość ło Ciebie nas wiąże» 
Ghviał wraz u Tronu złożyć nasze dzięki! 
Że Ci mieszkanie obrał u nas, Książę! 
Pamięć tej łask nie będzie zatarla, 

Da ją w potomność dziejów Lwowa karia; 
Przez wierne ludu prawnukom podanie, 
Na późne czasy pamiętną zostanie! 


W dzień Nowego Roku 1854 przedstawili 
się Najd. Arcyksięciu urzędnicy z Namiestrikicui 
hr. Agenorem tiołuchowskiiu na czele, który za 
pośredniciwem dodanych do boku Najd. Arcy 
księcia urzędników miał Jego ces. 1 król. Wyso- 
kość obznajomić z biegiem spraw politycznych 
i limansowych. W sprawach. tyczącysh się są- 
downiciwa objaśniał Najdost. Arcyksięcia prezy- 
dent Stroynowski; języka i lleralury polskiej 
udzielał Maurycv br. Dzieduszycki, a także 
zmarły przed kilka laty kanonik ; proboszcz 
slanisławowsk: ks. Krassowski był nauczycielem 
Najd. Arcyksięcia. Jego ces. i król. Wysokość 
mieszkał w lewem skrzydle gruachu Towarzy- 
siwa kredytowego ziemskiego, przy wicy noszą 
cej od dnia 80 lipca 1855 roku Jego nazwisko, 
zaś lato przepędzał w willi Skrzvńskieh przy 
ulicy Lipowej. W dniu 19 sierpnia 1835 reku 
opuścił Najd. Necyksiążę Lwów, w którym umiał 
sobie podbić serca wszystkich, przenosząc się 
do Insbrucku. 

Obiad. Wezoraj u PP. Namiostni- 
kowstwa br. Badenich odbył się obiad, w któ- 
rym wzięli udział: Jego Ces. Wys. Najdostojniej- 
szy Areyksiążę Karol Ludwik, Najdostojniejszy 
Arcvksiążę Leopold Salvator, Jch  Kkseclencye 
pP. Ministrowie: hr. Walkenhayn, Madejski i Ja- 
worski, Marszałek krajowy ks. Sanguszko, ks. 
Adam Sapieha, Włodzimierz hr. Dzieduszycki, 
Agenor lw. Gołuchowski, generał-porucznik br. 
Worzebe, Franciszek hr. Schaligo!scho i br. La- 
zarini. Po obiedzie o 9 odbył się wieczór na 
który przybyli: hr. Siemieńscy-Lewiecy, Slani- 
sławowie hr. Badeniowie, pp. Zdzisławowie Mar- 
chwiccy, księstwo Windischyraciz, ks. Jerzowie 
Czartoryscy, lw. Marya Potocka, hr. Anrzejowie 
Potoccy, hr. Amloniowie Wodziecy, Pawłowie i 
Władysławowie ks, Sapiehowie, pp. S. Skrzyńscy, 
hr. Włodz. Borkowska, hr. Michałowie Baworow- 
sey, Andrzejowie hr. Fredrowie i l d, it. d. 


— Ruch towarzyski. Z powodu Wy- 
slawy miaslo nasze przybrało świąteczną postać, 
wre ono Życiem i ruchem, przypominają yin 
europejskie stolice; każdy pociąg przywozi gości 
ze wszyslkich siron Monarchii i kraju, wszędzie 
gwarno i ludno. Na otwarcie Wystawy przybyli 
między innymi: hr, Andrzejowie Potoecy, Anto- 
niowie hr. Wodzieey, Agenorowie lr. (iołuchow- 
sey, Janowie ks. Sapiehowie, Edwardowie hr. 
Chołoniewscy, pp. Bergheim, Karolowie hr. Dro- 
jojowscty, Bewerynowie Skrzyńscy, Andrzejowie 
hr Frodrowie, Wojciechowie hr. Starzeńscy, Sia- 
nisławowie Jędrzejowiczowie, Jerzowie ks. Czar- 
loryścY. Aleksandrowie Krzeczunowiezowie, ii. d. 
it. d; dalej posłowie: Adam Jędrzejowiez, Adam 
Skrzyński, Adam hr. Gołuchowski, Józef Wiktor, 
Józel hr. Męciński, Roman hr. Potocki, Kusta- 
chy Zagórski, Szezęsny lw. Koziebrodzki. Mie- 
czysław br. Borkowski, Mikołaj iw. Wolański, 
Stanisław Szezepanowski, hr. Szep.ycki, Fvanci- 
szek Paszkowski, p. Sianisław Homolacs, prezes 
sąilu krajowego m Krakowa Jasiński, profesoro- 
wie: Zoll xeklor Uniwersytetu, Smolka sekretarz 
Akademii Umiejętności, wielu dziennikarzy i t. d, 
a zd: 


Wczoraj u hr. Stanisławów Badenich o 
był się obiad, na który przybył. Autoniowie KE 
Wodziccy, prof. Stanisław Smolka, prof. Marya 
pokołowski, August Gorayski, Adaru Jędrzejowicźy 
Włodzimierz Niezabitowski, Kazinnerz Skrzyński 
Zdzisław Morawski i Stanisław Badeni Junion 

Dziś c godzinie pół do 2 po otwarci 
Wystawy, we francuskiej restauracvi Gérarda 
dawali Lr. Stanisławowie bBadeniowie śniadanie; 
na które o'rzymełi zaproszenie: Jol. Eksceiencye 
pp. Ministrowie: hr Falkennavn, dr. Madevski i 
Jaworski, Prezes Wystawy JE. ks. Sapicha, Mare 
szałek krajowy ks Sanguszko. p. August GO 
rayski, dyrektor Wystawy Marchwicki, Roman I 
Andrzej Potocey, Władysław Łoziński, Adam 
Skrzyński, Adam Jędrzejowiez, Antoni hr. Wo 
dzieki. Blamsław hr. Stadnicki. 

Juiro, prezes Wyslawy ls. Sapieha daje 
śnialanie, na które będzie obecny Najd. Arcyks. 
Karol Ludwik, oraz kilkanaście zaproszonych 
osób. 

Wczoraj Najd. Arcyksiążę Karol Ludwik 
oddawał wizyty, między innemi był u hr. Alfre= 
ilowej Potockiej. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 5 czerwca. Najj. Pan pod za- 
strzeżeriem konstytucyjnego zezwolenia za- 
twierdził odpowiednie zarządzenia, aby piąte 
państwowe gimnazyum we Lwowie przez ko- 
lejne uzupełnianie kiasumi wyższemi zamic= 
nione zostało w gimnazyum kompletne. 

Budapeszt, 5 czerwcu. Najj. Pan 
zaraz po przybyciu do zamku królewskiego 
przyjmował br. Kluen-Hedervarv ego, który 
następnie odbył konferencvyę z dep. Szellem 
poczerm udał się ponownie na posłuchanie 
do Monarchy. Dzisiaj ma przyjąć Najj. Pan 
di. Wekcrlego. 

Budapeszt, o czerwca. Dziennik urzę- 
dowy ogłesza odręczne pismo Najj. Pana, 
przyjmujące dymisyę gabinetu Wekerlego Z 
wyrażeniem mu najw. podziękowania za po- 
łożone zasługi i upoważniające du dalszego 
prowadzenia spraw urzędowych. 

Budapeszt, 5 czerwca. Izba magnatów 
odroczyła się aż do czasu załatwienia prze- 
silenia gabmetowego. 

Budapeszt, 5 czerwca, Najj. Pan 
przyjmował wczoraj na dłuższem prywa'nem 
posłuchania prezesa Izby deputowanych Bani- 
fyego i wiceprezesa lzby magnatów Szla- 
vy ego. 

Po. Baclfy, Szlavy i hr. Khucn-Heder- 
vary konlerowali następnie z dr. Wekcerlem. 


Budapeszt, 5 czerwca. Na ulicach przed 
pałacem parlamentu zebrały się umy ludno- 
ści. Galerye Izby deputowanych są przepeł- 
nione. Ministrowie Wekerle i Szilagyi zostali 
przyjęci okrzykami: Juljen! 

Wekerle oświadczył, że gdy propozycyc. 
które przedstawił w imieniu rządu Koronie. 
nie zos'ały przyjęte w całej rozciągłości, mi- 
nisierstwo było zmuszone poaae się do dy- 
misyi. Cesarz przyjął dymisyę, jednakże nie 
powziął jeszcze slwnowczej decyzyi. Diatego 
mowca mniema. że roztrząsanie pobudek dy- 
misyi jest obecnie niewłaściwe: prosi, aby 
dyskusyl rad tym przedmiotem zaniechać i 
stawia wniosek, aby posiedzen na razie nie 
odbywać. W najbliższych dniach będzie zwo- 
łane posiedzenie Izby, na którem będą wyłu- 
szczone pobudki dymisyl. 

Dep. Ugron oświadcza, że wywody We- 
kerlego nic zadowolniły go. Zapyluje, dlacze- 
go Wokerle dopiero później wyłuszczy po- 
budki swej dymisyi, kiedy kraj ma prawo 
natychmiast o prawdzie się dowiedzieć: oma- 
wia wsród przerywuń ze strony lewicy osta- 
tnie demonsiracyc i podniesionym głosem 
pyta, kogo rząd za głupca uważa. Po kilku 
upomnieniach, prezydent odobrał głos Ugro- 
nowi. 

Dep. hr. Apponyi zapytuje, po co Izbą 
została dzisiaj zwołana i utrzymuje, że pre- 
zes ministrów powinien wyjaśnić sprzeczność 
zachodzącą pomiędzy dzisiejszem jego oświad- 
czenieru a dekiaracyą. złożoną w klubie Ti- 
beralnego slronnie! wa. 

Dep. Herman oświadcza, że jest nic- 
bezpiecznem utrzymywać jeszcze przez kilka 
dni naród w niepewności, przyjncuje jedni 
oświadczenia W ekerlego do wiaGomości. 

Wekerle odpowiada. że rząd już dawniej 
podał się do dymisyi, ale lormalae podanie 
n dvmisyę mogło być wręczone dopiero w 
sobalę, gdyż musieli je podpisać wszyscy 
ministrowie. Prosta kurtoazya zabrania roz- 
trząsać misye Khuen-liedervaurvego przed 
formalnem przyjęciem dymisyi obecnego ga- 
binetu. Hr. Khuen nie otrzymał formalnej 
misyi utworzenia gabinetu. ale tylko polece- 
nie zoryentowania się W stluacyi. Prezes 
ministrów postara się, aby syluacyę jak naj- 
prędzej wyjaśnić. 

Izba przyjęta wniosek Wekerlego, aby 
aż do dalszego zarządzenia nie odbywać po- 
siedzeń. 


Odpowiedzialny Redaktor Adam Krechowiecki, 
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Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1894 r. 
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enik lwowskiej izby handlowej di i DrZEMYSKOWYJ. ! 


[placa żądaj 
Lwów, d. 4 czerwca 1894. lik ats 
ł et. zł. ct. 
1. Akcye za sztukę. pomo sasz 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. [215 -- $ z 
Kol. Iwow.-czer.-jas. po 200 zł. w.a. [277 — - 
Banku hip. galic. po 200 zł. w.a. [414 — r 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. == = 


2. List. zast. za 100 zł. 
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1. 
n i 5 Rz a. 
wylosowane z r. premią 
Banku hipot. 4!ją Li los. w 50 1. 
Banku kraj. ky pr. w. a. 108. SE 
pr. W. d p w571 
Tow. kred, salie- z lems, 4 pr. w. a. 
Le 
Tow. kred. gal. EB. 4 
los w 41"/s 
w. a. fa. w 52 1. 
/qpr. w. a. los. w561. 


3. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. zakł. kred. włoś. w likwidacyi 
(daw. 5 pr.) 2*/4pr. w. a. . 
Ogól. rol. kred. Zakład dla 6. i B. 
w likw. 6 r. w. a. los. w 15 lat 


4. Obligi za 100 zł. 
| zee gal. 5 pr. m. k. 
al. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Bukow. fund. propin. 5 pr. w. a 
omunalne Banku kraj. 5/, Il. em. 
ożyczki kr. 6 pr. w. a. R 
Pożyczki kr. wh pr. w. a. 
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bez apoia Mażącieć 


Ajo koronowej 
Losy ' miasta Krakowa . 
» Stanisławowa 


b. Monety. 
Dukat cesarski . ` 
apoleondor . 
Półimperyał . . . 
ubel rosyjski srebrny . 
pa Fak 
100 marek niemieckich . 
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według zegaru lwowskiego. 


Pociągi 


7:3ilkoteż w biurze inform«cyjnem e. 


UWAGA. 


Godziny drukowane grubemi czcionkami ozna- 
czają porę noeną od godziny 6 wieczór do godziny 
5 min. 59 rano. 

W biurach informacyjnych sprzedają się wy- 
dawane przez c. k. aastr koleje państwowe bezpo- 


7*3ifszednie karty jazay i zestawione zeszyty poświadczeń 


do jazdy, jakoteż tayfy. 

W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei 
jaństwowych we Wiedniu (l' Johannesgasse 29, ja- 
k. austryackich 
kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 Hotel Imperial) udziela się ustnych luv 
pisemnych wyjaśnień w sprawach dotyczących służby 
na c. k austryackich kolejach państwowych O ile 
podręczniki zezwalają, zasięgnąć tamże można infor- 
macyj odnoszących się do reszty austro-węgierskich 
i zagranicznych kolei. 

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia w biurach informacyjnych, kasach sta- 
cyjnych i u konduktorów. 


Nadesłane. 


dr. Kazimierz Trzcieniecki 
|. Kopernika l. 14, II. piętro, 


bu skan sw i lekarz na klinice laryngologicznej 
wewnętrznej profesora Seliróttera we Wiedniu po 
ięeioletnich studyach specyalnych, ordynuje od go- 


| HP 06 łziny Th przed południem i od 3—5 po połu- 


dniu. Dla ubogich bezpłatnie. 558 


H . 
W sali "Towarzystwa Frohsinn 
(Hotel George'a) 


dzig i codziennie o godz. 8 wieczorem 
Ben-Ali-Bey 
indyjskie i egipskie ad i cuda. 


Ostatni tyzicti. 
jurze dzienniki 


la Ludwika l ej 


iaż biletów w 


Sprzed 
P ulica Kar 


şpecyalista chorób gardła, nosa i płuc | ga 


| Okulista dr. Teodor Ballaban 


ordynuja w chorobach I operacyach ocznych przy 
ul. Wałowej | 7 od godziny 10—12 przed połudn. 
i od 8—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie od 

godziuy 9—10 rano. 187 


OO e e a ĘZAZECEA DAE REN EE 


Zakład wodoleczniczy 


Dr. Piaseckiego 


na Klemensówce w Zakopanem 
otwarty dla gości przez cały rok. — Cena za wszy 
E SDA razem dziennie od 3 do 5 zł. AE 


Zdrój Arcyksiężnej Zdrój Arcyksiężnej Stefanii Szczawa 


RONDORF: 


uznana za najlepszą i naturalną. 


Zdrój Szczawowy 
obok Karlsbadu 

Woda stołowa. Woda lecznicza. 

neralne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny: 

Mendrochowicz i Schenker 


we Lwowie, Sykstuska 22. 581 
Główny skład u W. Leopolda Lityńskiego 
„we Lwowie, Grand Hotel. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 czerwea 1894, 
= Koel al tial 
axe. Minister A. Jaworski 
JE. H. br. Weckbecker z Wiednia, JE. br. d 
z Krakowa, 0. hr. Harrach z Wiednia, K. Udrycki 
z Mostów, S. prof. Smolka 4 Krakowa. 
Hotel Grand. 
PP. F. Zaglman, M. Glass, J. Pollak J. Jetres, 
A. Drick i J. Fürst z Wiednia, D. Maliniak z War- 


Pislpa AR H. Gadziński z Wygody, E. Maschek z Wel- 


dzieza, J. Sediwy 4 Wygody, J. Popper z Budapesztu, 


en 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 2 czerwca 1894. 
Dłag państwa. 


Jednolity dług paneta w Ma wk. 


majlistopa 

luty-sierpien 
Jednolity dług P 

styczeń-lipieć 


„aństwa w srebrze 


Losy z roku 500 zł. w. a. 5 pr. 147.— 


TE -- 


860 po 
1860 p o 100 zł. 5 pr. - 
1864 A 100zł. . - » 
1864 po 50 zł. 

Renty Com. po 42 litr. austr. 
Listy zast. domen. ach po 


n 


160.80 161.80 
120.80 121. 
97.99 98.10 


rA ` 
BÓR," rana zł. wolna od. podat. „AP pr. 


Rofia papierowa 5 pr. z r. I 


2. Obligacye. indem. 5 pr- (za zł. m. K. 


Bukowiny = 
Galieyi $ 

Niższej Austryi 

Siedmiogrodu . ARD 
Węgier za 100 zł. w. a. È pr. .. 


3. Akcye. 


Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 
Niższo-austr. tow. oskomt. po 500 zł. 
Gal. banku hip. po 200 z rę. 
Gal. kar Ę han. i prz. oziadbwih 40pr. — 
Gal. zakł. kred. ziem. a 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 24626 2 25 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . - 

Kol. Albrechta 200 zł. . 
Austr. Tow. żegl. par. dun. po 500 0 zł. mk. pr 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. 

Kol. Rzeszów Tarn. (w. a.) a 200 zł. 


— 


246.75 


w srebrze . . 96.50 


O O O au "CEE NINE 


Licytacye. 


(3673 2—3) 

k. Sąd obwodowy w Brzeżanach p0- 
daje io wiadomosci, że w celu zaspokojenia 
hipotekowanej wedle wykazu hip. I. 787 kar- 
ty © poz. 4 księgi grunt. gminy Brzeżany, 
R teneyi skarbu państwa w kwotach 10 zł. 
150 zł. z pn. odbędzie się w zabudowaniu 
tegoż sądu w sali Nr. 12 w dniach 5 lipca 
i 2 sierpnia 1894 każdym razem o godzinie 0 
przed południem publiczna przymusowa 
Sprzedaż realności pod Nro 10 w Brzeżanach 
położonej wedle wyk. hip. l. 737 ks. gr. gm. 
rzeżany własność Józefa Łosia stanowiącej. 
Cena wywołania wynosi 1815 zł, m- 

żej której na pierwszym terminie sprze aż 


nie nastąpi. 
50 ,  edyum ustanowione na kwotę 181 zł. 
et. 


L. i 


Nabywca obowiązany będzie te wierzy: 


telności, których zapłatę wierzyciele przed 
terminem przyjąćby nie chcieli, przyjąć do 
zapłaty z hipoteki za potrąceniem z ceny 
upna o ileby z takowej wedle porządku ta- 
bularnego do zapłaty przypadały. 

Resztę warunków licytacyjnych woino 
Przejrzeć w sądzie tutejszym. 


O rozpisaniu lieytacyi uwiadamia Się 
strony interesowane a tych wierzyciaj» Ro 
rzyby dopiero po dniu 14 marca 1894 Ji 
dniu wystawieaia extraktu tabularnego a 
potekę uzyskali, lub którymby uchwała k 
niejsza, lub późniejsze w tej sprawie za I y 
mające, z jakiegokolwiek powodu nie m a, 
być doręczone do rąk ustanowionego na AA 
szem kuratora w osobie p. adw. dr. Schat 
ze substytucyą p. adw. dr. 
jakoteż za pomocą niniejszego 

Brzeżany, dnia 12 maja 1 


Czajkowskiego 


edyktu. 
894. 


(3656 2—3) 


L. 68% Rudkach ZA: 


21 zł. 52 et. * ae 263 zł. 48 ct. 
z pn. odbędzie na rzecz Kazimierza A 
skiego i Józefa Wilczyńskiego DR A 
tutejszym sądzie powiatowym egze a 
lieytacyę całej posiadłości lwh. 127 8% i. 
Michalewice objętej Wincentego skwizet 
skiego własnej w dwóch terminach ga = 
wicie dnia 4 lipca i 8 sierpnia 1894 Aa 
żdym razem o godzinie 10 przed południ > 

Na pierwszym terminie nastąpi Spr A 
daż tylko za lub wyżej ceny szacunkowej 
na drugim nawet poniżej takowej. 

Cena wywołania wynosi dla tej re 
ści kwotę 289 zł. 


alno- 


płacą żądają 

d i s 9835 98.55 

i A . . 98.80 98.50 

: 1 a A: 3g 25 HE 
y .45 

kwiciot-poźzierni, zł. m. k. 4 pr. 146.15 147.25 


któ- 
k 
hi- 
sé 


płacą żądają | 


Północna kolej po 1000 zł. m. k. .30%5.— 
Kol Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. . . 


Lwów-Ożer. kol. l. po 200 zł. a w. . 278.— 219.— 
Tow. kol. żel. państw. po 200 zKa w SENSE 
Połud. kol. państw. po 200 zł. w. a. . 201— 208.- 


IL kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 


4, Listy zastawne losowane. 


Ogólny rolniczo- -kredytowy Zakład dla 
"Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pre. . 
Powsz. austr. zakł, kr. ziems. 4 pre. 
w złocie w 50 1. RZ: 
Powsz. austr, zakł. kr. ziems. 4 pre. 
a. W. W SAW 


*8 pre. . 115.40 116.— 


emisya 1889 116.—- 


n n 


A w 
Gal. zak. kr. ziem. krak. A os. w 181. TEE —.— 


n n n n n 


w 20 1. 

SOTO 19260 1 
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . 
> po Apr. wźl 1. wyl. m 
n n PO +] la pr. w 

"52 latach zwrotne sa 
Banku kraj, 4*/4 pr. w. a. los. w 51'a 
Obligi komunalne Banku krajow oai 

5 pr. w. a. I. emisyi . . 

Gal. banku hip. 5 pr. w 40 R wyl. 

Banku anst: węg. 4|; pr. 
Węg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 1. 
wyl. po 5 pre. 


n 


n n n n 


` 106.50 10090 


A wyl. Sija pr. 
w e: L s 


n n 


po 4 pre. .”. .” 98.— 98.50 


205.— 205. 50 Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. 


" 102.25 102 50 | Windischgritza po 20 zł. m. e 3 


„ 100.— 100.80 
101.-- 101.30 REA na 100 w. p. n. 


płacą ządają 


3080 — | Kol. Gal. Lwów-Czern.-Jas. aa a 300 


zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . 88.— 89,— 
z r. 1884 , 95.65 
z r. 1866 . Ta SA 
zm ASVZIA 


| 105.50 106.50 
Węg. regulacya Cisy po 100 zł. 4 pr. 142.50 142.75 
6. Losy. 


Inst. kr. dla han. pe 100 zł. a. w. 1a 50 197.50 


— _|larego po 40 zł, 7.75 58.75 
Tow. żegl. par. O dak po 100. zł. m. ia aa 
. 123.50 124.50 | Keglenicha po 10 z KR R 
Losy miasta Krsko 6 po a zł. a. w. 25.60 26.80 
98.50 99.30 | Pożyczka miasta Lublany po 20 zł, . 25.— 2550 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. a. w. —.-- 64 — 
116.40 | Palfiego po 40 zł. m. k. . 6.20 5920 
—,— | zerwon. krzyża a Tow. po 10 zł. 18.40 18.80 
węg „ po 5zł 1240 13.— 
02.50 Fundavya szpitala ma p 
98.75] _ po 10 zł. a. w. . . . —— —— 
98.40 | Salma po 40 zł. m. k. , 5 6 8 Th" "15, — 
St. Gienois po 40 zł, m, k 10— 71.— 
. 98.25 98.75 | Pożycz. m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w 44.50 45.50 
L 100.— 100.40 | Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. |» —— zz 
po 50 zł. a 10— 92.— 
m Waldsteina po 20 a m. k. 50.— 54, — 


7. Weksle (za 3 miesiące). 


in za 100 marek w. p. 'n. 
Frankfurt za 100 marek w. p. n. 
Hamburg za 190 marek w. p. n. 


Pondyn za ft. szt. ` 125.10 125.40 


5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) Paryż za 100 fr. 49.65—  49.75— 
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. —— —— Kurs słota. 
BSE Faj Rzeszów-Tarnów (w. e Dukat aa mons. ee . 5.92.— 5.94,— 
a 2 T. W sreb ASR pełnej viia - 5.90.— 5.92.— 
Kol. północna bi 100 zł. p. 1886 boj, 99. 50 100.80 Korona . y T 
o 100zł. „ 1877 100.— 100.50 | 20-frankówka . . . 9. 97.— —  9.95:— 
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. "2 Rosyjski półimperył . . . . . ——— —— = 
po 800 zł. 4*/, pr. r —.— ——| Talar agi o mm m —— 
detto (Jarosław-Sokal) —= ——| Srebro . . ——— ——— 
TUDES zy A CZCZO RE OO 


Wadynm wynosi 10 pre. 

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
można przejrzeć w tus. registraturze. 

Kuratorem wierzycieli ustanowiony jest 
Stanisław Dembowski w Rudkach. 

Rudki, 14 maja 1894. 


L. 4827 (3646 2—3) 

O. k. Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 
zniesienia współwłasności realności lwh. 203 
Trzebinia odbędzie się w tutejszym sądzie 
w dniach 21 czerwca 1894 i 19 lipca 1894 
o godzinie 9 rano licytacya realności pod 
lwh. 208 w Trzebini położonej Ignacego 
Jastrzębskiego i spół. własnej. 

Cena wywołania 200 zł., wadyum 20 zł. 

Resztę warunków lieytacyjnych przej- 
rzeć można w registraturze tutejszego sądu, 
kuratorem niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Gaszyński. 

Chrzanów, dnia 21 kwietnia 1894. 


L: 5595 (3647 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 
zaspokojenia wierzytelności Towarzystwa za- 
liezkowego w Krzeszowicach do Wiktoryi 
Majkowej w kwocie 71 zł. z pn. odbędzie 
się w tutejszym sądzie w dniach 28 czerw- 
ca 1894 i 26 lipca 1894 o godzinie 9 rano 
egzekucyjna lieytacya połowy realności pod 


i Pis; S zadek — R maa W EE Z Ej HPD WW W. 


lwh. 221 w Libiążu małym położonej Wi. 
ktoryi Majkowej własnej. 
Cera wywołania 126 zł. 75 et. 
Wadyum 13 zł. 
Resztę warunków lieytacyjnych przej- 
rzeć można w registraturze tutejszego sądu. 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
adw. dr. Keppler z substytucyą adwok. dr. 


uaszyńskiego. 
Chrzanów, dnia 7 maja 1894. 
L. 1680 (8657 2—3) 


C. k. Sąd powiatowy w Żurawnie po- 

daje do powszechnej wiadomości, że celent 
zaspokojenia sumy 18 zł. 27 et. z pn. przy- 
musowa publiczna sprzedaż intabulowanej 
w stanie biernym realności pod lk. 88 w 
Żurawnie według Dom IIL. pag. 122 n. 14 
on. na rzecz egzekucyę prowadzącej masy 
Tauby Horowitz sumy 800 zł. na rzecz tej- 
że masy. 
Licytacya ta odbędzie się w dwóch 
terminach a to dnia 14 czerwca 1894 i dnia 
17 lipca 1894 w tutejszym sądzie o godzi- 
nie 10 rano. 

Wadyum wynosi 80 zł. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono Pana Ludkiewicza notacyusza 
w Żurawnie. 

Żurawno, dnia 20 marca 1894. 


8 
Doniesienia prywatne. 


Poleca się handel win Ludwika, Stadtmillera, we Lwie 


Drobne ogłoszenia | 
od wyrazu petitem centa, tłustym | 


yea TE AN 


rów, jakoteż jedwabne materje gładkie, w pasy, kostki i desenie 


a aż do zł, 3.65 za metr, około 450 różnych deseniów i kolo- 
itd. (okcło 440 rozlicznych jakości i 200 różnych barw | deseni itd.) 
czarne, białe i kolorowe od 45 et. do zć, 11.55, 
jedwabne damasty ; : . ud zł. 1.15 do zł. 11.65 
7.25 


petitem 2 centy. 


jedwabne grenadyny a 2 - et. 85 — 


Emite tutki nieklejone Niemojowskiego B i ART E 6.10 
zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na- <- - JE SZA - . . Zd L. = . 
j ć ; Wy jedwabne materye balowe ; 5 ct. 45 — 11.65 
bycia we wszystkich trafikach. 330 Z. łasnej fabryki Jodee antere włosieniowe suknia . zł. 9.50 — 42.80 
? 7 3 3 š j s edwab 4rmûres, Merveilleux, Duchesse ete. 
ora. Pontes kank R Bla gie l wolne od cła do mieszkań osób prywatnych, wolne od porta i cła do domu — Wzo:y odwrotnie. — waka" 
- EUT 18 WALA A OCE EGE BEA Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 et. 8 
udziela Z Święcicki, poczta Dora. 612 45 ct. za metr Fabryka jedwabiu G. Henneberga, Zurych, k. i e. dostawca nadw. 


O O CE ZZ 
Ww Mruskawcu u J. Klimczyka w sezonie 
kąpielowym pierwszyj 1 ostatnim, t.j. w czer- 


GGGGGG+GGGGGGGJ == R 
KAMA ZAE Ra 


zwinawszy swój zakład wodo- M. Wolf 


leczniczy na Kiselee otworzył Mag deburg Kuckau 


weu i sierpniu ceny pomieszkań o połowę tańsze; 
pomieszkauia suche, elegancko urządzone i w najle- 
pszem miejscu położone 700 


słymnej panoramie polskiej plac halieki 
2 obecnie Wenecyu, kijów, częsć Polski. 701 
BĘ'"ynowany dyetaryusz hipoteczny 
oraz manipulacyjny z egzaminem 
tabularnym i chlubnemi swiadectwz- 


i poszukuje posady przy Świetnych c. k. P : : 

OE | oksogu Lwów KIEGO od 20 oi ensyonat najznakomitsza 

Pieprzak w Gorlicach. we własnym budynku = Ea WET 
ORKOMODIIE 


z 

/ cda dóbr Wybranów, poczta w miejscu, 
ma na sprzediż prosięta 6- miesięczne rasy 

Jorkschire, para po 30 zł. 720 


przy placu św. Zofii na- 
przeciw wchodu do par- 
ku Kilińskiego i wstępu 

na wystawę krajową. 
jp'*""v"sz 28 lat liezący, z chłubnemi świa- 


dectwami, biegły w sprawach szupasowych i Własne lazienki dla procedur 


policyjnych, do których jako referent utyły być może hydropatycznych. 691 
Obznajomiony z manipulacyą autonomiczną, podatko- 


wą i nieco sądową, „ szybkiem, pięknem i czytelnem CDODDODPODODODDOU 


polskiem, nienieckiem i rusk em pismem poszukuje za- 
jeca zaraz przy jakiej kolwiek instytucyi lub Urzę- 


dach lub od 15 bm. — Łaskawe ogłoszenia przyj- 1000 EET E Eś. 


muje z grzeczności p W. Ryński w Mościskach 113 R > 
nieklejonych 


~ - Z kotłami rurowymi do wyciągania z 
EE _ BF z siłą 4—200 koni najlepsze, najtańsze, © 
I najoszczędnicjsze maszyny dla drobnego i wielkiego przemysłu jak i 

rolnictwa. Wolfa lokomobile przewyższają całą konkurencyę, nader 


= = 


arokomna młocarnia sztyilowa z sieczkarnią, 
krótko używana jest do nabycia za przystępna 
cenę pod adiesem: „Mussakowski w Narolu*, 718 


tę 

wea b r. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Wny © 
684 Q 

: 


małemm z użyciem materyału palnego. Wszystkie od wyżej jak 80 lat 
z fabryki wydane lokomobilc (kilka tysięcy) są jeszcze teraz w użyciu. | 
R. Wolf buduje dalej: Kotły rurowe do wyciągania, maszyny parowe, cen- B 
tryfngalne pompy jak i urządzenia wierceń na wielkich głębinach. 
Na wystawie krajowej we Lwowie 

29 od 5 czerwca do października b. r. służą dwie maszyny Wolfa „Loko- % 
mobile Componnd“ o sile 100 koni do poruszania maszyn dynamicznych $ 


GLSDLYDYDDYDIYDYYŚO 


p 
sAN 


Losy wystawowe a v i 10 = w pawilonie elektrycznego oświetlenia. 768 > 
o dna PO tea toya Y T | EIAIIIEI EEEE YES KERERE 


L, Plohn, biuro dzienników i ogłoszeń o 9 8 
ul Karola Ludwika L 9 wl) A. Nizałowski 
BA 7 Lwów. 556 
orepety tor. i Przy cdbiorze 5000 sztuk poczta franko. 

Do czworga dzieci poszukuje się zdolnego nauczyciela 


ywa i nada i E| RRARAAAAANARARA 


wolne w domu. 


fiek tuje. — Zgłoszenia uprasza się pod Ikorepety- m > y i 1 
tor. Główny urząd pocztowy Lwów. 684 1 Cukier znowu potaniał "a 
tylko w handlu 420 


Leonarda Soleckieg 


we Lwowie, ul. Batorego 1. 2. 


A Zakład kąpielowy wód siarczanych 
' w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony 


sf otwartym zostaje dnia 20 maja. 
i Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejseu. Codzienna poczta wozowa pomiędzy 
1 


BRĘREBOBYBORZOPRECBEBGR ii 


Na wystawę. 
Karty wstępu 


Wystawowe Losy 
; 


| Lwowem a Lubieniem po 15 et. 
W dr.gim i trzecim sezenie muzyka gra dwa razy dziennie po dwie godziay. 
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele siarezano-mułowe 
parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (maser i maserka fachowo uzdolnieni). 
Nowość! Przyrząd rozpylajacy wodę siarczaną do leczenia chorób nosa, gardła 


ł kl. cukru w głowie . . . . . 85 et. (i płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. 
1 kl częściowo . . . . . 386 et. m i R araydzniom i porera (materace sprężynowe) w cenie od 50 et. do 1.20 | 
BLE c - ziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. 
Przewodniki po Lwowie i kl. A w kij i mączce . = mi ; sezonie pierwszym od 20 maja do 20 czerwca i w trzecim ód 20 sierpnia, ceny mie- | 
i K 1 kl. smalcu bezwonnego . . . . 66 ct. | szkań o 20 pre. tańsze. W tymże czasie doznają opustu ubodzy chorzy opatrzeni w świadectwa | 
Wszystkie pisma całej Europy 1 kl. słoniny grubej. . . . . . 64 ct. |$] przez e. k. starostwa potwierdzone. Fiakier zakładowy po stałych cenach za wszelkie jazdy. 
1 kl. bryndzy znakomitej majowej . 64 et. | ekarz ordynujący dr. Józef Kurasiewicz, b. sekundaryusz szpitala Św. Łazarza w Krakowie. 


w biurze dzieników 
i ogloszeń L. Plohna. 


Lwów, ul. Karola Ludwika I 9, w kiosku na 
wystawie. 714 


Otrzymuję codziennie świeże deserowe 
masło z pierwszych dworów. Kawy wyborne 
w smaku 1 kl. od 160 do 220, przy od- 
biorza 1 kl. 6 centów opustu, */, kl. herba- 
ck tide addon ty „Melange de London* znakomitej aro- 


matycznej dobrze naciągającej 3 zł. 


Najle sze tutki Smalee i słonina znacznie potaniały! 675 
m Imperial BRARAARRARRZABZAE 


zbadane przez miejskie laborato- 


3000000 ROAODPADRÓREOOARG 


Handel herbaty chińsko-rossyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Maryacki 10, 


C. k. dostawca dworów 


ryum są do nabycia w fabryce pe B "dl i n A poleca najlepsae gatunki (101) 
1 Ime największego na kuli ziemskiej Towa- RATE KAWY 

H. Piątkowskiej rzystwa ubezpieczeń życiowych = a R ; A £ ENEA 

Lwów, Pańska 2. EQUIT Ą BLE zbioru majowego. = rozsyła franko oe do <A 

; u, kilo Congo ` . 2}. 1.60 | oyi pocztowej, 4*/, kilogr. w woreezku: 

E a E ozrowk g“ i "Bouchong czarna » A Portorico y * 5 1a kl. m 
s idnie si j „ _ zbiór majowy . 3. — | Cuba grubo ziarnista 9. — 

znajduje SZA Lwowie przyj ul. » Kaysow czarna . - > 4,- | Ceylon zielona — 10— 2 1.— 

Wałowej l. 23. „ Melange de Lond. „ 4— » n przednia 10.40 , 1 04 

„ Wysiawki herbaciane . „ 1.30] „w  „ gruboziarn.10.75 , 1.08 

TEE x » Wysiewki herbaciane naj- » n perłowa 10.75 „ 108 

le psze - . „ 1.60| Mocca arabska arom, 10.75 „ 1.08 

CH W AHA BOŻA | Jawa złota . 10.75 „ 1.08 


patent i przywilej Opakowanie nie liczy się. — Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


"EXSIUCATOR" 


5 medali, 2 dyplomy i herb. Í 
Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie 
grzybek drzewny itp. 


książka do nabożeństwa dla niewiast 


ułożona prze% 
ks. Fukasza Bobrowicza, 
unitę chełmskiego, wygnańca, kaznodzieję 
3 oprawua ozdobnie ct. 90, zł. 1.20, 1,80, 
2.—, 2.50, 3ESTORE 


m jak również, książka tegoż autora pod tytułem: 


BOŻE KOCHAM CIĘ 


| osobna dla chłopców i dla panienek pa 
et. 45, 55, 90, zł. 1.20, 1.80 i 2.— 


Do nabycia w składzie przedmiotów treści 
religijnej pod firmą: 


Í Wincenty Kuczabiński | 


Lwów, ul. Karola Ludwika 3. 
243 


M 


"M 


Z pierwszorzędnych fabryk szał 
i| Broszury ilustr. niezbędne dla Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, 
każdego wysyłam franko. chustki do nosa tuzin od zł. 2.40 


Agentów poszukuję. | poleca w wielkim wyborze magazyn 


Adres dla pism i telegramów: É . 
„EXSICCATOR*" Wien. || F. Knauera i Syna we Lwowie 
plac Kapitulny l. 2. 


w Krakowie 
nie posiadam filii. 


515 


. Weber.) 


_ 487 | 
(Zarządea Wł. J 


Papier z fabryki papieru J. Fijałkowskich. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego l. 12 dom Wernera. 


